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Robotnik i inteligent pracujący głosuje na listę Ns 7

N a r o d o w a  P a r t j a  R o b o t n i c z a 7  
P o l s k i e  Z w i ą z k i  Z a w o d o w e  *

l a r o d o w y  R o b o t n ic z y  K o m it e t  W y b o r c z y  
■ w óln je  w  Łodzi w  n i e d z i e l ę  d n ia  2 2  b. m .

4  W i e l k i e  w i e c e  p r z e d w y b o r c z e ;
G odz. IO r a n o  — W t a l i  t i e l e n o w a .
G odz. 3  p o p o ł ,  —  W s a l i  j a d a l n e j  T o w ,  A k o. I, E l,  

P o z n a ń s k i e g o ,  O g r o d o w a  18.
G a d z .  4  p o p o ł ,  — W  s a l i  j a d a l n e j  T o w . A k c .  

S c h e i b i e r a ,  K s i ę ż y  RSłyn, ul. SEmifiji«

G o d z .  3  p o p o ł .  —  W B r u s i e  O cln y m , f a b r .  L i d k e g o

P r z e m a w i a ć  b ę d ą  k o l .  p o s ł o w i e  o r a z  d z i a ł a c z e  Z w i ą z k ó w .

Polacy i Polki! Robotnicy i Robotnico!
Stawcie się licznie!

n n n B B m s

Łajdactwo przedwyborcze 
.towarzysza“ Sachsa.99

Ż y d o w i n  S a c h s ,  z n a n y  z e  s w y c h -  
b a n d y c k i c h  m e t o d  d z i e n n i k a r s k i c h  
n a  b r u k u  ł ó d z k i m  p o z w o l i ł  s o b i e  
w c z o r a j  w  s w y m  „ K u r j e r z e  W l o -  
c z o r n y r a *  n a  n o w e  ł a j d a c t w o .

Z a w o d o w y  k a l u m n i a t o r  p i s z e :
„ O t o  j e d e n  z  l e a d e r ó w  N P R ,  

n i e d a w n o  w  l o k a l u  P Z Z  u r o c z y ś c i e  
d e k o r o w a n y  K r z y ż e m  W a l e c z n y c h  
o t r z y m a ł  z  m a g i s t r a t u  2  w a g o n y  
c u k r u ,  r z e k o m o  d o  p o d z i a ł u  m i ę d z y  
k o o p e r a t y w y .

O b e c n i e  o k a z u j e  s i ę ,  ż e  p a n  t e n  
n i e  m o ż e  s i ę  w y l e g i t y m o w a ć  z  p o ­
b r a n e g o  c u k r u ,  a  s ą  w s z e l k i e  d a n e  
ż e  r o z s p r z e d a ł  g o  m i ę d z y  p r y w a t ­
n y c h  s p e k u l a n t ó w  i  p a s k a r z y .

W s z y s t k i e  k s i ą ż k i  h a n d l o w o  o -  
p i e c z ę t o w a n o  i  p r z e s ł a n o  p r o k u r a -  
t o r j i .

Z d a j o  s i ę ,  ż e  t r u d n o  o  l e p s z ą  
l e g i t y m a c j ę  p r z e d w y b o r c z ą  d l a  
N P R  i  j e g o  l u d z i * .

C a ł a  t a  o s z c z e r c z a  n o .  
t a t b . a  ¿ © r , t  o d  g ł o o z ^ l k u  d o  
k o A c - i  z e ł g a n a -  J S i k t  z  c z ł o n ­
k a  wj S S P R  c u k r u  z  s n a g i s t r a -  
t u  n i e  o t r z y m y w a ł i  n i k t  

-a » ię ®  z  ( C z ło n k ó w  lE4Pil p a s -

k a r z s m  ę o  e? : q  s p r z e d a w a ł ,  
n i k o m u  t e ż  z  c z ł o n k ó w  
K P B  n i k t  k s i ą g  h a n d l o w y c h  
n i e  p i e c z ę t o w a ł  a n i  d c  p r a «  
k u r a t o r a  n i e  o d s y ł a ł .

C e l  b e z c z e l n e g o  o s z c z e r s t w a  
» t o w a r z y s z a  S a c h s a *  j e s t  j a w n y :  
ł ó d z c y  t o w a r z y s z e  w p a d l i  z  c u k r e m  
t o w .  N o c z n i c k i  s i e d z i  z a  k r a t k a m i ,  
t r z e b a  z a  w s z e l k ą  c e n ę  r a t o w a ć  
b a n k r u t ó w  m a g i s t r a c k i c h .

W i ę c  ł o t r z y k  z  „ K u r j e r a  W i e ­
c z o r n e g o “ u s i ł u j e  o d w r ó c i ć  u w a g ę  
o d  m a g i s t r a c k i c h  a f e r z y s t ó w  i  p u ­
s z c z a  s i ę  n a  z ł o d z i e j s k i e  m a n e w r y :  
p i s z e  o p r y s z e k ,  ż e  k t o ś  z  N P R ,  
g d z i e ś ,  p o d o b n o ,  z d a j e  s i ę  s p r z e d a ł  
c u k i e r  p a s k a r z o m ,  N i e  p o d a j e  s i ę  
n a t u r a l n i e  n a z w i s k a ,  m i e j s c a ,  f i r m y  
—  r z u c a  s i ę  w s t r ę t n e  p o d e j r z e n i e ,  
a  m o ż e  l u d z i e  p o w i e d z ą ,  ż e  j e s t  w  
t e m  c o ś  p r a w d y .  C i s k a  s i ę  b ł o t e m  
a  z a w s z e  c o ś  s i ę  p r z y l e p i .

„ T o w a r z y s z “ S a c h s ,  j a k  k a ż d y  
o s z c z e r c a  j e s t  t c h ó r z e m  p o d s z y t y :  
d e k o r o w a n i  K r z y ż e m  W a l e c z n y c h  
c z ł o n k o w i e  N P R  w c z o r a j  z ł o ż y l i  
w i z y t y  M a r c e l e m u  S a c h s o w i .  O k a -  
w i j e  s i ę ,  ż e  ł o t r z y k  z n i k n ą ł  % re­

d a k c j i ,  z  d o m u  —  g d z i e ś  s i ę  s c h o ­
w a ł ,  a  l o k a l  „ K u r j e r a  W i e c z o r n e g o *  
o b s t a w i ł  p o l i c j ą .  U m i a ł  ż y d o w i n  
n a ł g a ć ,  z a b r a k ł o  o d w a g i  s t a n ą ć  o k o  
w  o k o  z  r o b o t n i k i e m  p o l s k i m . . .  
N ę d z n y  t c h ó r z ł

W o b e c  t e g o .  ż e  o s z c z e r c a  z  
„ K u r j e r a  W i e c z o r n e g o “ z a r y z y k o ­
w a ł  t w i e r d z e n i e ,  ż e  t a j e m n i c z y  „ l e ­
a d e r  N P R “ m i a ł  o t r z y m a ć  2  w a g o ­
n y  c u k r u  z  m a g i s t r a t u ,  w z y w a m y  
n i n i e j s z y m  p u b l i c z n i e  M a g i s t r a t  
Ł ó d z k i ,  a b y  o g ł o s i ł ,  k o m u  o w e  d w a  
w a g o n y  c u k r u  d a ł  d o  p o d z i a ł u .  
M i l c z e n i e  w  t e j  s p r a w i e  M a g i s t r a t u  
Ł ó d z k i e g o  b ę d z i e m y  u w a ż a l i  z a  
ś w i a d o m e  w s p ó ł d z i a ł a n i e  z  n i k c z e m ­
n y m  o s z c z e r c ą  S a c h s e m .

N i e c h  z a t e m  n ik t  z  c z ł o n k ó w  
i  s y m p a t y k ó w  N P R .  n i e  z a ­
n i e d b a  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę  Ha 
. P R A C Ę * .

P r a s a  t o  n a s z a  p o t ę g a
P a rn i ' j t - i jm y ,  fco o n a  toj w a l c a  
w y b o r c z e j  p r z e w o d z i ,  d a je  
w s k a z ó w k i  i z a c h ę t ę  d o  p r a c y  
w s p ó l n e j  — d o  z  w y  c i  q 8 1 w  a, 
k t ó r e

m u s i  b y ć  n a s z e !
P o w i n n o ś c i ą  t e d y  k a ż d e g o  a b o ­
n e n t a  „ P R A C Y “ i c z ł o n k ó w  
N . P .  R. j e s t :  p r z y s p o r z y ć  t o ­
m u  p i s m u  ROwych abonantśw.

P r s e s i  w y b o r a m i

©

Jeżołi cHccbz, by w fo l s c c  nio było
T p r y w a ty ,

Aby biedny robotnik, czy endek  bogaty, 
N ajzupełniej równym i wobec p raw a byli, 
Gdy nadejdą- wybory, nie zw lekaj ni

[chwili,
Spiesz do urny, nie zważaj na  podszepty

[ w r a ż e ,
Oddaj k a r tk ę  z „SIÓDEMKĄ“, j a k  sum ie-

[nie każe.

R o z ł a m  w  „ R S o m a n c t e “ w  ■ 
p r z e i i ^ y b o r e z ^ m  m c m e n o i e .

Organ Bundu donosi, że w redakcji  
żargonow ego „M om entu“ w arszaw sk iego  
dochodzi do skandali m iędzy w spó łp ra­
cow nikam i, z k tórych  część j e s t  za  blo­
k iem  mniejszości, a  część przeciw.

„P. Nojech P riłucki,  jak o  jed en  ze 
w s p ó l n i k ó w  „M om entu1, w ystąp ił  z p o ­
d a n i e m  do sądu  okręgow ego o  nałożenie

sek w es tru  na  tę  gazetę. P o d łu g  um ow y 
istnie jącej pomiędzy 5 w łaścic ielam i 
„M om entu“, każdy  z nich ma prawo o  
każdym  czasie zerwać um ow ę i zaw iesić  
gaze tę  na zasadzie  s e k w e s t ru s ą d o w e g o “.

Z  p r a e  K o m E a y J  w y b o r c z y c h
Na w czorajszem  posiedzeniu ok rę­

gowej Komisji wyborczej 13 rozpatryw a­
no w’ dalszym c iągu  rekursy  zgłoszone 
przez obyw ate li  łódzkich w zw iązku t, 
pom inięciem  ich w spisach wyborców. 
Postanow iono pozostawić bez sk u tk u  
sk arg ę  Z. Lejzerowicza, oraz Józefa J e -  
selewicza. Uwzględniono rekursy W ła­
dysław y Płuciennik , Ignacego  Brochow­
skiego, W ładysław a Lenartowicza, Abra- 
m a Abramowicza, Leona i Melanji S il- 
bersta inów , W ładysław a Cęgi i Zofji Ta- 
tananki,  poza tem  postanowiono zażądać 
p rzeds taw ien ia  odnośnych dokum entów  
od Bolesława W ojerka, W incentego L ud- 
w is iaka ,  Pau liny  L ew enstein , Szyi B ar-  
c ińsk iego  i E u g en ju sza  Stockicwicza.

— ■ ifljfaftMta

C o  p r z y n o s i  d z i e ń  p o l i t y c z n y
P r z e s i l e n i e  w  A n g i j i  t r w a . — K w e s t j a  w s c h o d n i a .

?

flpisi G ra  M&pitiziiiiw® 
dla

B E R L I N ,  20 (P A T ) D z is ie jsz o  p ism a  
p o ra n n e  uw a£a;ą u p a d e k  L l o y d  G a o rg e 'a  
za b a rd zo  n ie b e z p ie czn y d ia  N iem ie c,  
g d y ż  n a stą p ił w tym  c z a sie , kiedy o 
l o s a c h  N ie m ie c  m ają  z a p a ś ć  d e cy z je  w  
k o m isji o d szko d o w a ń , o ra z  n a n a } b l i i~  
fizem  p o sie d z e n iu  «rady naiw y& szej.

ftaor. Miii d n i .
L O N D Y N ,  2 0  jP A T )  W B K .  d o o o s i  

n a s tę p u ją c e  s z c z e g ó ł y ,  w c c c r a j b z e g o  po* 
sie d z e n ia  w  k lu b ie  „ C a rlto n " . P o  p rze­
m ó w ie n iu  C h a m b e r la in ^  z a b ra ł g ło s  
m in is te r h a n d lu  B a ld w in : O św ia d cz y !  
sie on  p rz e c iw  u trz y m a n iu  k o a lio li i za 
pow rotem  p a rt ji konserw atystów  do zu­
pełnej niezależności. O św iadczenie Bo- 
n a r  Law a rozproszyło  o sta teczn ie  w szeł.



. P P A C A * ~ 8 1  p r f t d z ie r n lk a  î 0 2 i  f 28»

kia wątpliwcW , a wnioski knrtcOwo jego
przem ów ienia zostały  przyjęte długo* 
trw słe m i oklasl am i. W ilson oświadczy«, 
*e b f d i l j  głosow ał za utrzym aniem  
Je d n o ! to śc i p a rtii ko nserw atystów .

W of.cu zgodnie oc?r u c o r o  w n io ­
sek o o d ro cze n ie  o b ra d  do południa, 
p o  i rótktej je szcz e  d y s k u s ji p rz y ję to  
znaną rezolucję»

W I E D E Ń ,  20. ( P A T ) .  „ N e u c  F r e ie  
P r e s s e *  donosi z  L o n d y n u  n a s t ę p u j ą c e  
s z c z e g ó ł y  w  z w i ą z k u  z  d y m i s j ą  L lo y d  
Geoi;;ca:* T o  u u d j c n c j i  u  k ró la ,  L lo y d  
George p r z y b y ł  o  g .  5 na D o w n i n g  S t r e e t  
Tri o c / .e k iw a łu .  n a - n i e g o  d e l e g a c j a  g ó r ­
n ik ó w ,  którą  m ia ł  t e g o  d n ia  przyj*«*- 
L lo y d  G e o r g e  b y ł  b a r d z o  p o d n ie c o n y .  P o -  
w i e d z i a ł  o n  o o  d e l e g a t ó w  d o s ł o w n i e :  
. P r z y k r o  m i, a i e  n io  j e s t e m  j u ż  p r e z y -  
d e n t e m  m i n i s t r ó w  i d l a t e g o  n ie  m o g ę  
p a n o m  n ic  o h i e c a ć .  U b o l e w a m  b a r d z o ,  2e  
p a n ó w  tu  p r z y p r o w a d z o n o * .

o u r a i i  k .a ic ii r i } f t w t | .

LONDyN, ¿0 ( P A T )  Daiennlkl wy­
rażają zadow olenie z powodu zerw ania 
koalicji rządowe», uw ażając, t a  pozwoli 
to A n g ij i  prowadzić politykę bardziej 
zdrową i odpow iadającą in teresom  an ­
gielskim, oraz d ą tą c ą  do zacieln lenla 
sojuszu. Organy konserw atystów , nia 
Ie c e w a iąc  trudności, ja k ie  aą do po* 
konania, w y r a ż a ; ą  przekonanie, źe Bonar 
Lawowi uda się utw orzyć g a b in e t

„Morning Post* oświadcza, ¿a kię* 
sl a L. G e o r g a  przyczyni 3ię do przy- 
u rrtcenla Anglii zaufania a ljan tó w .

.D aily  N ew s“ pisze: Praw ie wszy­
scy  m ężowie stanu przyjęli z ulgą w ia­
d o m o ś ć  o u radku  L. G sorge'a.

.D aily Expr3Si* oświadcza, 4e pler* 
WAzym obowiązkiem  gabinetu  konser­
watystów będzie zaw arcie pokoju z 
Turcją, wyciągnięcie Angiji z konsek­
wencji polityki aw anturniczej, •  kosz­
townej.

.D aily  Mail* wyraża aię, ie  żaden 
rząd od cznsu S tuartów  nie był bardziej
n ie p o p u la rn y m , jak  rzą d  L  G e o rg e ‘a.

Kila a ijiic iilł i i i p s i a  i j f i i j e  6e«ne‘a 
z

LONDYN, 20. (PAT). Aczkolw iek 
kola a ljanck ie  w Londynie nie zapozna­
j ą  zasług  Lloyd Georga, położonych w 
czasie wojny, po tęp ia ją  je d n a k  jego s t a ­
nowisko, wyrażone m. in. w ¡ego o s ta t-  
n ia m  p r z e m ó w i e n i u ,  w y g ł o s z o n e m  w  
M anchesterze i p r z y j m u j ą  w i a d o m o ś ć  o  
jego  dym isji  z praw dziw ą ulgą.

Zaisjtl mim?
LONDYN, 20 (PAT) .D a ily  Chroni- 

6le“ daje wyraz przekonaniu , że zm iana 
gabinetu  nie pociągnie za sobą zmian 
w zakresie po lityk i zagranicznej.  Rów­
nież w s tosunku  do Ir landji,  dziennik  
przypuszcza, że o s ta tn i  t r a k ta t  ang ie l-  
sko-irlandzki u trzym any będzie w całej 
swej mocy.

M i t i m  Boaar Lawa.
LONDYN, 20. (PAT). B iu r o  R e u te r a  

d o w i a d u j e  się ze ź r ó d e ł  m i a r o d a j n y c h ,  
4« B o n a r  Law o ś w i a d c z y ł  k r ó lo w i ,  i l  n i e  
m o ż e  j e s z c z e  w z i ą ć  n a  s i e b i e  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  c o  d o  t o g o ,  c z y  u t w o r z y  g a -  
W n e t ,  a i e  w i e d z ą c ,  czy o a j o n i ś c i  z  o b u  
i z b  z a a k c e p t u j ą  zasady j e g o  p o l i t y k i .  
B o n a r  L a w  d o d a ł ,  ż e  w  t y m  c e l u  w  n i e ­
d z i e l ę  a lb o  w  p o n i e d z i a ł e k  o d b ę d z i e  się 
p le n a r n e  z e b r a n ie  te j  p a r t j i .

fiteiie In n u  p.usaiia.
LONDYN, 20. (PAT). Pomimo, że 

L lo y d  George znąjduje  się w s tanic  dy ­
misji w dniu dzisiejszym  m iał p rzem a­
wiać w Londynie, zaś ju tro  w ygłosić  ma 
przemówienie w Loeds.

ft i m  w Parjio?
PARYZ, 20. (PAT). Cała dzisiejsza 

prasa poranna szeroko om aw ia  dym isję  
gab ine tu  Lloyd Georgca, w yrażając  przy­
tem pragnienie, aby fa k t  ten  położył k res  
dotychczasowej dw uznacznej sytuacji .  
Dzienniki w yraża ją  nadzieję, że s tosunki 
fraucusko-angle lsk ie  ty lko zyska ją  na  
tem  i że będzie to miało dobry wpływ 
na s to sunek  pomiędzy aijantarai.

»Action F ran ça ise“ da je  wyraz prze- 
łw ia d e m im ,  t?  nas tępca  Lloyd G eorga 

eonajm niej tsk i  sam, j s k  on, a 
«*<3*14 łe j  tfzy, n i ż  o n .

r V ic t o ł r e *  p i s z e  L!o.vd ( łe o rg e ,  l e i y j '  
o b a l o n y .  M o ż e  teraz b ę d z i e  m o ż l l w e m “  
p r o w a d z i ć  p r a c e  n a d  r e k o n s t r u k c j ą  1 p a - i j  
c y f i k a c j ą  E u r o p y .

LszśE a t i j  lE ia ia ?
P A R Y Z ,  20. ( P A T ) .  P o i n c a r e  o t r z y - T 

m a ł  o d  lo r d a  C u r z o n a  p i s m o ,  w  k t ó r e m 1 
t e n  p r o p o n u j e ,  a b y  k o n f e r e n c j a  p o k o j o w a  
w  s p r a w a c h  w s c h o d n  o d b y ł a  s i ę  18 l i ­
s t o p a d a  w  L o z a n n ie .  F r a n c ja  z a s a d n i c z o  
z g a d z a  s i ę  n a  w y b ó r  te j  m i e j s c o w o ś c i ,  
g d y b y  j e d n a k  T u r c j a  s p r z e c i w i a ł a  s i ę  
d o m a g a ć  s i ę  b ę d z ie ,  a b y  k o n f e r e n c j a  o d ­
b y ł a  s i ę  w  L u g a n o .

Z a u f a n i e  d l a  r z ą d u  P o i n -  
carego.

P A  R Y Z ,  2 0  ( P A T )  N a  w c z o r a j -  
8 z e m  p o s i e d z e n i u  i z b y  d e p u t o w a ­
n y c h ,  p r z y  o k a z j i  u s t a l e u i a  p o r z ą d ­
k u  d z i e n n e g o  n a j b l i ż s z e g o  p o s i e d z e ­
n i a  w t o r k o w e g ó ,  r z ą d  p o s t a w i ł  k w e ­
s t j ę  z a u f a n i a ,  ż ą d a j ą c  u t r z y m a n i a * ?  
n a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  p u n k t u ,  p r z e ­
w i d u j ą c e g o  d y s k u s j ę  b u d ż e t o w ą .  W  
m y ś l  ż y c z e n i a  g a b i n e t u ,  w n i o s e k  
p r z y j ę t o  3 9 0  g ł o s a m i  p r z e c i w  1 4 8 .

Polityka polska
fo powiecie 829. SiknUgg.

W ARSZAW A, 20 (PAT) Szef sz ta-  ’ 
bu genera lnego  gen. S ikorski powrócił 
dn. 19 b. m. z zagranicy, przyjęty  na 
dworcu przez przedstaw icieli  w ojskow o­
ści, oraz szefa misji francuskiej w P o l­
sce gen. Duponta. Po powrocie szef 
sz tabu  zdał spraw ozdanie  ze swej po­
dróży na d łuższej au d jem ji  u N aczeln i­
k a  państw a, oraz na łkonferencji z m i­
n is trem  spraw wojskowych. W ciągu  
dn. 21 b.m. odbędzie gen. S ikorski n a ­
rady z m in is trem  spraw  zagranicznych 
i będzie przyję ty  przez p rezy d en ta  m i­
nis trów  Nowaka.

BjeiMIaieiie akcji waltl i litM  ia 
prowincji.

W A R S Z A W A  20. C e l e m  u j e d n o ­
s t a j n i e n i a  a k c j i  w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h  w  k ie r u n k u  u j a w n ia n i a  l i c h w y  
h a n d l o w e j  m a  b y ć  z w o ł a n y  w  n a j b l i ż ­
s z y m  c z a s i e  z ja z d  p r z e d s t a w i c i e l i  p r o ­
w i n c j o n a l n y c h  w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h .

W sprawie roztirsjeDia.
H E L S I N G F O R S ,  20  ( P A T )  W  tu te j ­

szych ko łach  politycznych panuje  prze" 
św iadczenie, że konferencja  ' pomiędzy 
R o sją ,  a państw am i bałtyoklem i w sp ra­
wie rozbrojenia odbędzie się dopiero po 
konferencji pokojowej w spraw ach 
Wschodu.

Jemu o gpaiażeMt itriiiM i 
paśilwswycb.

W A R S Z A W A  20. P r o j e k t  r z ą d o w y  
r e g u l a c j i  u p o s a ż e n i a  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t ­
w o w y c h ,  k t ó r y ,  Jak  w i a d o m o ,  w n i e s i o n y  
j u ż  b y ł  d o  S e j m u ,  p o d l e g a  d a l s z y m  j e -  
s z c z o  z m i a n o m  w ł o n i e  p o w o ła n e j  d o  
t e g o  k o m i s j i  m i ę d z y m i n i a t e r j a l n e j .  P r o ­
j e k t ,  z  u w z g l ę d n i e n i e m  p o c z y n i o B y c h  
o b e c n i e  p r z e z  k o m i s j ę  z m i a n ,  b ę d z i e  na  
n o w o  w n i e s i o n y  d o  p r z y s z ł e g o  S e j m u .

D o d a t e k  k r e s o w y  d la  u r z ę d n i k ó w ,  
k t ó r y  z  d n i e m  1 p a ź d z i e r n i k a  b y ł  z n i e ­
s i o n y ,  z o s t a ł ,  j a k  n a e  in f o r m u j ą ,  c a n o w o  
p r z y w r ó c o n y  d la  t e r e n ó w ,  p r z y ł ą c z o n y c h  
d o  P o l s k i  n a  z a s a d z i e  t r a k t a t u  r y s k i e g o  
o r a z  d l a  p o w i a t ó w  b i e l s k i e g o ,  b i a ł o s t o c ­
k i e g o  i s o k o l s k i e g o .

Falnjwj M ii.
CZĘSTOCHOWA, 20. (wł). T u te jsza  

E k sp o zy tu ra  ś ledcza aresz tow a ła  n ie ja ­
k iego  Je rzeg o  Czechowskiego. Jegom ość  
ten  ma za sobą c iekaw ą przeszłość a -  
w an tu rn iczą  i byl poszukiw any przez 
organa, policyjne w Now ogródku, skąd, 
zm yliwszy ślady, w ylądow ał przed p a ru  
tygodniam i ;w  tych stronach , p rzeds ta­
w ia jąc  się w szędzie  ja k o  hrabi»  Jerzy

Czechowski. Tytu ł h rab iego  u ła tw ił  m u 
zyskan ie  zaufania  w  sferach  tow arzy ­
skich , w k tó rych  zaczął bywać. Ponie­
waż m iał w ygląd  dość sym patyczny  i 
posiadał og ładę .tow arzyską, przeto  był 
wszędzie mile widziany, zwłaszcza, że 
był kaw alerem . To też w k ró tk im  cza­
sie zdołał podbić k i lk a  serc niowieśoich 
1 oświadczyć się. Przy tej okaz ji  udało 
m u się zaciągnąć k i lk a  w iększych  poży­
czek. I byłby się może n aw e t  ożenił 
bogato, gdyby nie policja, k tó ra  aresz to ­
w ała  pana hrabiego i zam knęła  w aresz­
cie. N iew ątp liw ie  ś ledztw o u jaw ni w io­
le ciekaw ych epizodów z życia fa łszyw e­
go hrabiego, k tóry  był wzorem  p taków  
niebieskich.

Szczegóły k a tastre fy  
w L askow icach.
(Od własnego koresp.),

TORUŃ, 20. Bliższe dane brzmią 
na szczęście o wiele mniej groźnie niż

t ierw sza w iadom ość—zaczerpn ię ta  z kół 
olejowych.. W ed ług  nioh wypadków 

śmierci nie ma. Są na to m ias t  liczne o- 
fiary w ciężko rannyoh. z k tórych  wielu 
walozy ze śmiercią . W ęd łu g  opow iada­
n ia  naocznego św iadka  przebieg  k a ta ­
strofy był następujący;

We w torek, dnia  17 b. m. o godz.
5 i pól rano przybył do Laskow ic pociąg 
w iozący szkolę podchorążych z Gdyni do 
Chełmna. K ierownik parowozu nie zau ­
ważył, że nie miał w jazdu, w sk u tek  cze­
go przy wjeżdzie  na dworzec w Lasko­
w icach nastąp iło  zderzenie  pomiędzy tym  
pociągiem  z jedne j  i parowozem  z d ru ­
giej strony. W sk u tek  zderzenia  zosta ł  
bardzo uszkodzony parowóz a nieomal 
doszczętnie  zdruzgo tane  dwa w agony  po­
ciągu.

W  jed n y m  z tych w agonów  zna j­
dowali się uczniow ie szkoły jtodchorą- 
żych—20 z nich zostało ciężko rannych,
15 lekko. Na m iejsce w ypadku  przybył 
wóz ra tunkow y  z Grudziądza, k tóry za­
brał c iężko rannych do lecznicy do G ru­
dziądza.

O statn ie  w iadom ości 
z W arszawy.

(Od własnego korespondenta)

( — ) W c z o r a j  w  p o ł u d n i e  p o c i ą g  
p o s p i e s z n y ,  z d ą ż a j ą c y  z e  Z d o ł b u n o -  
w a  d o  W a r s z a w y ,  [ p r z e z  K o w e l - L u -  
b l i n ,  w p a d ł  n a  s t a c j i  - J a s t r z ą b  p o d  
L u b l i n e m  n a  s t o j ą c y  t a m  p o c i ą g  
t o w a r o w y .  W a g o n y  o b u  p o c i ą g ó w  
z o s t a ł y  u s z k o d z o n e .  Z a b i t y  z o s t a ł  
k o n d u k t o r  b a g a ż o w y ,  5  o s ó b  c i ę ż k o  
r a n n y c h ,  a  k i l k a  l ż e j .

(—) W w yn iku  rewizji, dokonanych 
przez policję lwowską, aresztow ano ok. 
20 osób. Między nimi zna jdu ją  się k ie­
rownicy akcji sabotażowej i te r ro ry s ty ­
cznej w Małopolsce W schodniej.

(—) Na rozprawę F edaka , m ającą  
się rozpocząć w poniedziałek, zgłosiło 
się około 80 obrońców, oraz k i lk u n as tu  
przedstawicieli  ukra ińsk ich  pism co­
dziennych, m iesięczników i tygodników . 
Większą część biletów w stępu  wydano 
rodzinom oskarżonych.

(—) Z pogranicza nad  Zbruczem do­
noszą, że celem zm uszenia  poborowych 
rocznika 1901 do s taw ien ia  się w od­
działach, władze sow ieckie w y d a ły  sze­
reg ostrych zarządzeń, g ro żący ch  spa le­
niem wsi, które przechowywać będą re­
kru tów  i dezerterów.

(—) K om ite t  ekonom iczny rady m i­
nistrów  za tw ierdził  Joncgdaj proponowa­
ną zwyżkę taryfy  kolejowej w Polsce. 
Osobowa taryfa będzie od 1 l is topada o 
100 proc., tow arow a o  50 proc. Uchw a­
lone podw yżki m ają  kolejom pańs tw o­
w ym  do Nowego Roku przynieść io  i 
pół m iljarda  nadw yżk i [z tary fy  osobo­
wej, m ilja rd  200 miljonów z*bagażowej
i do io  m iljardów towarowej.

(—) P rokura to r sądu  lubelskiego 
zwrócił się do m arsza łka  Sejmu z zapy­
tan iem , czy Sejm może sądom wydać 
pusła  Okonia za mowy, wygłoszone przez 
niego na wiecu w Rzeczycy. Marszałek 
T rąm pczyński odesłał pismo prokura to ra  
do m in is tra  spraw iedliw ości z uw agą ,  
żo |w obco u s tan ia  działalności Sejm u 
n ic  w tej mierze nie m a do zaopiiyo- 
w ania.

(—) Rada m inistrów  uchw aliła  w  
dniu  wczorajszym  dla m inisterjiim  poczt
i  te legrafów  k red y t  150 miljonów mk. 
na  budowę linji telefonicznej Warsza- 
w a-W ilno .

(—) S tra jk  w zak ładach  rzemieślni" 
czych szew ckich w W arszaw ie  spotka» 
filę ze zdocydowanym  oporem właścicielu 
k tórzy  wobec żądań pracowników zajęli 
jednom yśln ie  s tanow isko  odporne. P ra ­
cownicy żądają  podwyżki 35 proc.

(—) Wczoraj po sześciotygodniowej 
bytności zagranicą , powrócił do W rsza- 
wy szef sz tabu  generalnego  g. 
dysław  Sikorski.

ra-

K r o n i k a  p o l i t y c z n a .
Ratunek Austrji.

Konferencja p rzedstaw icieli  rządir  
au s tr jack ieg o  z d e leg ac ją  k o m ite tu  Ligi 
Narodów postępuje  naprzód. Praw dopo­
dobnie w końcu bieżącego tygodnia  zo­
s tan ie  zakończona i wyniki narad u s ta ­
lone. W parlamenoio odbyło się posio- , 
dzenie kom isji  f inansow o-budżetow ej,  na 
k tórem  przeciwko socja lis tom  i W ło­
chom uchwalono ustaw ę, upow ażn iającą  
rząd do podjęcia  pożyczki w wysokości 
760 m iljardów koron, przeznaczonych na 
pokrycie niedoboru budżetow ego do 
końca  b. r.

W ed ług  planu finansowego dr. 
Seipla, A u s tr ja  miałaby ju ż  możność ko­
rzys tan ia  z kredytów, zagw aran tow anych  
przez Ligę Narodów, w końcu b. r.

Mówcy socjalis tyczni na  posiedze­
niu  kom isji  bardzo ostro w ystępow ali 
przeciwko wnioskowi, ale ich opozycja 
nie zdołała  przeszkodzić  uchw aleniu  prze­
dłożenia rządowego o krodytach  tym­
czasowych. N ależy podnieść lakt, 
że«w ea ług  tw ierdzenia  m in is tra  f in an ­
sów, dochody z kolei oaństw ow ych po­
k ry w a ją  juz  75 proc. wydatków . Mono­
pol t j tu n io w y  daje ju ż  na czysto  00 proc. 
od włożonych w kładów. W  najbliższych 
dniach  ceny wyrobów ty tuniow ych zo­
s tan ą  podwyższone od 25 do 30 proc.

Z  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j .
N o t o w a n o : D o la r y 113^0

M a r k i n i e m . 3.35
F r a n k i  f ra n c . 802
F r a n k i  b e lg . 800
F u n .  s t e r l i n g l 50100
F r a n k i  s z w a j c a r s k i e 2 10Û
K o r o n y 15,00
K orony c z e s k i e

d,
ot
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Sl

If o m Ł if l iS k a t
Z j e d n o c z o n e  K o o p e r a t y w y  Ł ó d z k i e  i

n a d s y ł a j ą  n a m  n a s t ę p u j ą c y  j f Q e ”  
k o m u n i k a t :

P r z y d z i e l o n e  p r z e z  M i n i s t e r ­
s t w o  S k a r b u  1 5 0  w o r k ó w  c u k r u ,  
z o s t a ł y  p o d z i e l o n e  w  n a s t ę p u j ą c y  

sp oE Ó b:
O t r z y m a l i  w  c e n i e  6 3 0  m k .  z a  

k i l o g r a m :
P o l i c j a  P a ń s t w o w a  8  w o r k ó w
G n i a z d o  Va
U r z ę d n i c y  i / j

S t o w .  S p o ż .  . R o l a “ 1 0  
W i d z e w s k a  S p ó ł d z i e l n i a  1 0  
S t o w .  S p o ż .  „ W i s ł a “ 1 0  
S t o w .  S p o ż .  „ D ź w i g n i a “ 1 0  
S t o w .  S p o ż .  C h ó r  P o l s k i  1 0  .
S t o w .  S p o ż .  W y z w o l e n i e  7 9  
K o o p e r a t y w a  K o l e j o w a  1 .
R o b o t n i c y  F a b r y k i  T y t o n i u  0  
P r a c o w n i c y  Z w i ą z k u  Z a w .

„ P r a c a “ 1 p r a c o w n i c y  
r e d a k c j i  . P r a c a “ 2

S p r z e d a n o  w  d e t a l u  3 _____ .

O g ó ł e m  1 0 0  w o r k ó w

Z j e d n o c z o n o  
K o o p e r a t y w y  -Ł ódzkie .
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Które m eusw iauom ione 
na lep sym patycznych  h 
żyzną. Ugrupow anie pr 
co tej u ła tw iło  sobie zr

Z a g ad n ie n ie  drożyzny a  na« j e s t ł  
dotychczas wciąż ak tualne : aw łaszcaa w 
obecnym okresie wyborozyra słyszy sią 
etale  j a k  z zagadnien ia  tego par tje  u k u ­
ły a rg u m e n t  wyborczy i w walce ufcywa 
się go celem tum anien ia  szerokioh mas, 
k tó re  n ieuśw iadom ione da ją  się nabierać

haseł w a lk t  z dro- 
praw icow e w wal- 

to.j u ła tw iło  sobie znacznie sy tuację  
nie w da jąc  się bowiom w  żadne teo re ­
tyczne  rozstrząsanie kw estj i  i nie poszu­
k u jąc  przyczyn, (któreby w olbrzymiej 
m ierze zwróciły się przeciw  ich d o ty ch ­
czasowej polityce gospodarczej), zło całe 
s ta w ia ją ja k o  s k u te k  rżądów lewicowych^!) 
e ta tyzm u, ośm iogodzinnego dnia pracy 
i wogóle w szystkich  reform społecznych.

Dla nas zagadnien ie  drożyzny nie 
j e s t  tylko argum entom  wyborozym, k tó ­
ry  się w yc iąga  po to, by bałam ucić óplnję 
ma«. Jeflt ono dla nas piekącą kw estją ,  
k tó ra  zdecyduje w osta teczności o n a­
szym zmyśle gospodarczym , u regu low a­
nie jej pomyślne d la  społeczeństw a bę­
dzie św iadectw em  jasnych zdolności or­
ganizacyjny ch.

D latego  też zagadn ien ie  to t ra k tu ­
jem y szerzej, uważając , że jo s t  ono re ­
zu lta tom  om yłek  nioty lko pojedynczych 
ludzi, ale j o s t  ob jaw om  chorobliwym  na 
tle w ojuą podrażnionych apetytów , w zm o­
żonej chciwości „ robienia g ro sza“. T u ­
taj za rządzen ia  minl.sterjalnp, acz ko- 
nioozae, będą półśrodkami, k tó re  tylko 
w pewnej mierze złu mogą zapobiec. I 
nie łudźm y się, że z drożyzną uporamy 
sit; w przec iągu  k i lk u  miesięcy, tu ta j  
t rzeba będzie wytężonej pracy oałego 
społeczeństwa.

Sfery ziomiańskie sw ego ozasu w y ­
tężyły w szys tk ie  siły, aby obalić se- 
kw estr ,  ofiaru jąc  (!) m iljonowe sum y Ja- 
I ■ pomoc m iastom  na okres  przejśclo- 
\v;. (_!). P rusa  praw icow a nie om ieszkała  
przedstaw ić  tego  faktu, jako dowodu 
■wielkiego poczuoia obyw ate lsk iego  i pa­
tr io tyzm u zieiniańatw a, dla nas na to ­
m ias t  ja sn o m  b y ło .że  zniesienie sek w es tn i  
pozwoli sferom  ziem iańskim  na zrobie­
n i  olbrzymich interesów, skoro lekko 
m ogą sobie pozwolić na wyrzucanie młl- 
jouów.

Rachuby nasze nie aawiodły a t i  na 
jo tę .  Gorzej, bo dzisiaj zda jem y sobie 
sprawę, że w alki nie poprowadzim y ra ­
cjonalnie, sfery  włościańsko-ziem lańskio  
nie pozwolą so b ie  w ydrzeć zdobyczy i 
państw o będzie  pozbawione możności 
regu low an ia  oen i w p ływ u  na rynek 
zbożowy.

S tąd  to i  p rzedsięw zięcia  do tych ­
czasowe były bozsknteczne, a u trąc ić  
drożyznę t rzeba  będzie d rogą  pośrednią.

W spom nieliśm y wyżej, że j e s t  ona 
objaw em  choroby, k t ó r a  niszczy społe­
czeństwo, gorączki na tychm ias tow ego  
bogacenia się. i f a k t  ten  obserw ujem y 
Wszędzie.

H andel polski . ro zw ija  się*, ale ko ­
sztem dobrobytu  całego społeczeństwa, 
«o gdy  daw niej wystarczył jed en  sk lep

na parę tysięcy ludności, dzisiaj ten  s to ­
sunek  p rcedstaw ia  się w pros t  k a ta s t r o ­
falnie, k i lk ase t  ludzi m usi u^nsymać j e ­
den  dobrze „rozw ija jący“ s ię  interes, 
k onkurenc ja  bowiem tu tą j vrszystkiego 
nie zrobi. Kupiec zawsze c iągną ł nąj-  
wlękśsyr zysk, jak i  w danym  m om encie 
je s t  możliwy do osiągnięcia ,  i m |  mniej 
w ięc kupujących, tem  zysk  m usi być 
o iągn ię ty  w iększy  z każdego k u p u jące ­
go. To jed en  m om ent, na  k tóry  dotąd  
uw agi się n ie  zw raca ło .  Obserwowaliśmy 
ju ż  tak ie  z jaw isko , że hurtow nie  zniżały 
ceny naw e t  do 30— 40 proc., ale w de­
ta lu  ceny nie zniżały  się wcale. Q

Ciekawe są  zyski tow arzystw  ak ­
cyjnych, jak : cukrow nia  w Kościanie 
(prezes k an d y d a t  C h-jo-ny do Sejm u p. 
dr. Chłapow ski z Konikowa) — zysk  za 
r. 192] wynosi 00,011,000 mk. przy  k a ­
p ita le  akcy jnym  wraz z funduszom  re­
zerwowym  12,392,666 mk., to znaczy 
zysk ośmiokrotny, dalej fabryka papiero­
sów Szereazew skiego w Grodnie — k a ­
p ita ł  zak ładow y 2 miljonów zysk  700 
miljonów tj. 85oo proc. A oto nowy fak t
— jed en  z tysiącznych. Zawiercie za 
rok spraw ozdaw czy przy kap ita le  zakła- 
dowyrti 80 m iljonów  wykazuje  440 mil­
jonów  zysku. Czy to j e s t  rac jonalna g o ­
spodarka, w przeoiągu roku spłacać in ­
w estyc je  i osiągać tak  wysokie zyski? 
Nie pomogą tłumaczenia , że dzieje się 
to sk u tk iem  spadku  m arki,  właśnio prze­
ciwnie — bo m arka  nasza »pada s k u t ­
k iem  togo rodzaju  kalkulacji.  Przecież 
dzisiaj tańsze są wyroby zagraniczne z 
naszego drzewa, niż z togo sam ego 
drzew a wyroby krajow e,

A dla zaokrąg len ia  tego  pobieżne­
go przoglądu naszego życia gospodar­
czego dodać trzeba słów parę o bankach, 
k tóre  przeoież w tem  życiu gospodar­
czym odgryw ają  w yb itną  rolę.

Znane są  przeoież wysokie dyw i­
dendy, które przynoszą wielocyfrowc re­
zu lta ty . A tan tjem y dyrektorów, które 
wynoszą . n a  głowę* 10 miljonów, a na­
w e t  więcej! N iem a ju ż  m iejsca  na dro­
b iazgowe wyliczenia ,  z a s łu g “ naszych 
banków.

W tych właśnie pokrótce i pobież- I 
nio wyliczonych przyczynach spoczywał; 
zag ad k a  naszej drożyzny. Nie s t ra jk i  i ’ 
ośm iogodzinny  dzień pracy, ale ta  nie-L 
nasyoona chciw ość k a p !ta!izmu j e s t  g łó -j5 
w ną przyczyną naszych niedom agań i 
w a lka  z tom w inna być ciągła, prowa­
dzona pod k ą tem  obcinan ia  prooentów.
I tu ta j  s tanowczo sw e słowo rzec winien,, 
p. m in is te r  skarbu; po trzebne są  pewne 
ostre  zarządzenia adm inis tracy jne , t a k -  
w yśm iane przez naszą  prawicę, ale w ’j 
p ierw szym  rzędzie op in ja  publiczno 
czujn ie  winna baczyć i p ię tnow ać wy­
zysk. { 

D roga to poślednia ,  ale tą  iść t rze - 1 
ba, bo dzisiaj innej niem a, w tych  ra­
mach, ja k ie  s tw orzył „w olny“ handel ,1 
m usim y  dbać o ukrócenie samowoli 1 
chciwości czynników „zainteresow anych*.

Ks.

ków

Dnia 18 b. m rozpoczęła  się w 
Cbnewit* M iędzynarodow a Konferencja 
P racy, w którei bierze udział również 
Przedstawiciel Z. p . pok ró tce  w sk a ­
ż m y  na dotychczasow o Konferencja 
Pi acy.
. T ra k ta t  W ersa lsk i s tw orzy ł M ię­
dzynarodow ą Organizację P rac y  celem 
PU ygotow ania  i wprow adzenia  w iy o ie  
ba calv m  świecie identycznego u s taw o ­
dawstwa robotniozłłgo, jedyn io  m ogące­
go u p e w n i ć  robotn ikom  nieodzowuą 

społeczną.
P rzygo tow an iu  tego u s taw odaw ­

c a  s łużą  corocznie M iędzynarodowo 
fonferenc jo  i*racy, k tóre  uchw ala ją  

Wż pro jek ty  konwoncyj, bądź też 
f^ ło o e n ia "  zaw iera jące  zasady  ustaw, 

winny byó przy ję to  p r z e z  poszczę’, 
państw a.

I P ie rw sza  Konferencja P rac y  zebrn- 
j fcię w W aszyng ton ie  w ro k u  101» 
^ « h w a l i ł a  sze reg  projektów kouw encyj 
^ ufcąoych robo tn ikom  p r ie m y s ło w y m ,
¿ P i e r w s z y m  r z ę d z i e  u s t a w *  o H g o -  j 

dw u pracy, I

D ru g a  Konforoticja P racy , k tóra  
aię zebrała  w roku 1920 w Genui, d ą ż y ­
ła p rzed ew ssy s tk iem  do popraw y  by tu  
m s ry n a rz y  za  pom ocą » m iędzynarodo­
wego s ta tu tu  p r a c y “.

N as tęp n a  konferencja , genow ska , 
za jm ow ała  się  w pierwszoj lin ji  r o b o t ­
nikam i rolnymi.

P rzedstaw ic ie le  rządów, p racodaw ­
ców i pracobioroów 89 pańs tw  r e p r e ­
zen tow anych  uznali n as tęp u jąco  k o n ­
wencjo za stosow ne do p rzy jęc ia :

I. Robotnicy rolni pozbawieni by li 
do ty ch czas  w niejodnem  pańatw le  p ra w a  
koalicy jnego .

W przysz łośc i  m a ją  im p rz y s łu g i ­
wać w tym  względzie to sam o p raw a , 
cy robo tn ikom  przem ysłow ym , a wszy­
s tk ie  p rzep isy  sprzeczna z tą  z a s a d ą  
m ają  byó unieważniono.

II. Robotnicy rolni nie zaw sze 
k o rzy s ta l i  z ustaw , a s e k u ru ją c y c h  r o ­
bo tn ików  p rzem ysłow ych  od n ieszczę­

ś l iw y c h  wypadków.
O d n o ś n e  u s t a w y  m a j ą  a a  . p r z y s z ł o ś ć

Z m a r ł  w d n i a  1 s i e r p n i a  r. b .  w  K r a k o w i e  . n .... ^

. ś - t  P*

Leon Jaworski
jeden z założycieli Stowarzyszenia Handlowców Polskich, b. członek Zarządu.

Pam ięć o N i m ,  j a k o  o dobrym  koledze, zacnym  obyw atelu , n iezm or­
dow anym  pracow niku  n a  n iw ie społecznej— zachowamy.

Cześć je g o  pam ięci I
Zarząd  

Stowarzyszenia Handlowców 
Polskich w Łodzi.

obow iązyw ać s ta le  w s to su n k u  do r o ­
botników  rolnych.

III. Robotnicy rolni sp o tyka li  się 
do tychczas n ieraz z żądan iem  nieposy- 
łan ia  ich dzieci do szkół, a b y  one m o­
gły  p racow ać  Da roli podczas  nauki 
szkolnej.

Na p rzysz łość  używ anie  dzieci 
niżej la t  14-tu do p racy  na roli podczas 
godzin szkolnych  m a być bezw zględn ie  
zakazane, a poza godzinam i szkolnem i 
m ogą być one zaję te  jed y n ie  p rz y  ro ­
bo tach  lże jszych  i n iezm niejsza jących  
ich zdolności do p racy  w  szkole.

Zgodnie z art.  405 T ra k ta tu  W e r­
salskiego pow yższe trzy  konwencjo 
winny być przedłożono p rzed  upływ em  
ro k u  we w szystk ich  p ań s tw a ch  p a r la ­
m entom , względnie innym  oiałom u s ta ­
w odaw czym  do ra tyfikaoji.

Pozatem  konferencja  uchw aliła  sze­
reg  aaleceń, d ążący ch  do popraw y  by tu  
robotników  rolnych.

Zalecenia  te nie s tanow ią  bez­
w zględnego wzajem nego zobowiązania 
poszczególnych  państw . Niemniej na­
k ład a ją  one na nie m oralny obow iązek 
w prow adzen ia  w życie zasad  ogóluie 
przy ję tyoh . Poniżej p .d a je m y  zasady  
s tanow iące  p rzedm io t  .z a le c e ń “ genew ­
sk ich :

1. Szkolnictwo zawodowo rolnicze 
winno być rozw inięte  i d o s tęp n e  dla 
robotników  rolnych.

2. Badania winny być p rzep row a­
dzone n ad  wszelkiemi środkam i zdatne« 
mi zm nie jszyć  bezrobocie na roli jak  
np. nad  u p raw ą  gruutow  nie w y z y sk a '  
nych  rolniczo, nad  możnością  in tensy fi­
kacji p rzeds ięb io rs tw  rolniczych, nad 
po p raw ą  srodKOw kjinunL iucy juyen , nad 
rozwojem  p rzem y s łu  rolniczego 1 spółek 
w ytw órczych  rolu ic iyoh .

3, W szelkiego rodzaju  ubezp ie­
czenia społeczne winny uw/.ględniać w 
rów nym  stopn iu  robotników  ro lnych , 00 
robotników przem ysłow ych

4, P raca  nocna w roln ic tw ie  wiuna 
być uregu low ana w n as tęp u ją cy  sposob:

Dzieci winny ko rzy s tać  z conaj- 
mniej 10-010 godzinnego, a kobiety  1 
młodociani conajm niej z a-cio godzinne­
go n ieprzerw anego  spoczynku  nocnego.

6. Ochrona kob ie t  w c iąży  winua 
być u regulow ana. Konferencja dąży  do

zapew nienia  kobietom  za trudn ionym  na 
roli spoczynku  i o dszkodow an ia  podczas
6 ty godn i  p rzed  porodem  i, 6 tygodni 
po porodzie .

6. W arunk i  m ieszkan ia  i span ia  
robotników ro lnych  winny być polep­
szone.

Chociaż konferencja  genew ska zaj­
mowała się p rzedow szys tk iem  ¡obotni- 
lraini rolnym i, n ad e r  często  zan ied b y ­
wanym i dotychczas, to jed n ak że  dążyła 
również do ro z b u d o w y  dzieła rozpoczę­
tego na p o p rz ed n ich  konfe renc jach  i 
dotyozącego innych  katogory jrobo tu ików .

1. W celu  po p raw y  by tu  pracow ­
ników p rzem ysłow ych  uchw aliła  kon­
wencję, zapew nia jącą  im spoozynek ty ­
godniowy cona jm nie j 2 4 -godz inny ; Mię­
dzynarodow e Biuro P ra c y  winno byó 
inform owane na p rzysz łość  o wszelkich 
uchy len iach  od teł zasady .

2. W celu p o p raw y  by tu  p racow ­
ników han d lo w y ch  zaleciła  w szelkim  
r /ąd o m , aby  p o czyn iły  odpowiednie 
kroki dla zapew nienia spoczynku  ty g o i^  
niowego taj kategorji  p racow ników .

3. Pracow ników  m ala rsk ich  do ty ­
czy konw encja  dążąca  do zakazu  na j­
później od 19 l is topada  1927 r. u ży w a­
nia bieli ołowiu przy  robo tach  m a la r ­
skich na w ew nątrz  budynków . Do p o d ­
dania  robót m ala rsk ich  na z e w n ą t rz  
budynków  przep isom  hig jeny  obow iązu­
jący m  od l-go a tyczn ia  1924 roku. Do 
w prow adzenia p rz y m u su  zg łaszan ia  
wszelkich w ypa dków za tru c ia  bielą 
ołowiu.

4. M ary n a rzy  d o ty czą  dwie kon­
wencje, z k tó rych  p ierw sza  dąży  do 
z .k a z u  używ ania  robo tn ików  m łodocia­
nych  niżej la t  18 p rzy  ko tłach  i sk ła ­
dach, d ru g a  pragn ie  w p ro w ad z ić  przy­
m us p rzedstaw ien ia  z a św iad cza j ia  le­
karsk iego  zdolności do p r  acy przes  
w szystk ich  robotnikow niżej la t  18, z a ­
trudn ionych  na pokład-.ie.

WreSiCie zadeoydow ała konforan- 
cja jeduogłośuie , aby  w ten sp js ó b  za­
znaczyć awą t ro sk ę  o b y t  pracowników 
um ysłow ych  i o odbudow ę życ ia  gospo­
darczego, że M iędzynarodow e Biuro 
P rac y  winuo p rzeprow adzić  ank io tę  
do ty czącą  bezrobocia.

P l a n y  m o n a r c h i s t ó w .

„W szechśw iatow e m ocarstw o n ie ­
mieckie* — to ideał i cel w y tk n ię ty  
przez Niemców, k u  k tó rem u  z.dążają u-  
porczywie i phmowo, łącząc się w tym  
celu z kap ita łem  żydow skim . Do tego 
celu idą przoz oceany krwi i morze łez, 
ogniem i mieczem, nie przeb iera jąc  w  
środkach*...

E ugoą jusz  Ładuow , k tó ry  to  pisze, 
był oficerem armji rosyjskiej, a poteni 
p rzew odniczącym  delegacji  b iałorusk iej 
na konfe renc ję  pokojową w Paryżu. Od 
la t  z górą 20 śledził system atyczn ie  p la­
now ą robotę niem iocką na teren ie  Rosji 
i rezu lta ty  sw ych badań zebrał w  ob ­
szernej książce pod tytułem: „Ogniom i 
mieczem, gołodom i bo lezniam i“, w yda­
nej obecnie w W arszawie w nak ładz ie  
K om ite tu  białoruskiego.

J e s t  ło obszerna h is tórja  wpływów 
niem ieck ich  w Rosji i zbiór ch a rak te ry ­
stycznych  dokum eńtów , dotyczących obe­
cnej doby powojennej. D okum enty  roz­
poczyna poufne pismo Ludendorfa lo 
gon. Hoffmanna z dnia  28 liutopad i 1918 
r., w którom  Ludcndorf s tw ierdza, ż e p o  
p oko ju  w ¡Brześciu L itew sk im  p o s tan o ­

wiono w Rosji podtrzym yw ać z jodnąj 
s trony  bolszewików, z drugiej żywioły 
monarchistyczne, by zabezpieczyć się w 
ten  sposób n a  obie strony. P ism o za­
w iera szczegółow ą ins trukcję ,  k tó ra  za­
leca u ła tw ić  jeńcom  niem ieckim  w stępo ­
w anie do armji czerwonej, oficerom zaś 
jeń co m  do je j  sz tabu  generalnego. Na 
w ypadek  ew akuacji  te ry to rjum  rosyj­
sk iego  należy organizować w większych 
ośrodkach sow iety  z jeńców  niem ieckich 
i t. d.

N a uw agę zas ługu je  zbiór dokum en­
tów, tyczących się  plauów monarchistów 
rosyjskich . Rozpoczyna momorjal gen. 
Biskupskiego, przedstaw iony tajnej mię­
dzynarodowej konferencji  monarchistów 
w Budapeszcie 8.— 13 lipca 192(1 r. 
„W ie lką  Rosja, W ielkie Niemcy, Wiel­
kie Węgry — czytam y w memorjale — 
to jed y n e  zbawienie w naszem  rozpacz- 
llw em  położeniu. D latego w stolicy j e ­
dnego z państw  należących do spisku, 
należy zorganizow ać o irodek  wojskowy, 
który  oprzo s ię  o ośrodek polityczny, 
y.łożouy z przywódców rosy jsk ich  grup  
m onarchistycznych . Oatodek p o l i t y c z n y

•  ■
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Konfekcję damską, męską i dzitcinaą, bieliznę, manufak­
turę, obuwie i wszelką galanterię w wielkim wyborze

1JWAGA: W szelkt« obsta lunki wykony wu»emy » t  
wUsnoj pracow ał w prxeclqgu ł-e h  dal.

zwiąże się 7. g ru p a m if  m onarcbislyczne- 
mi rozsiunemi po całej Rosji i Europie. 
Memorjeł zaw iera  dokładne wskazówki 
organizacyjne  oraz plan akcji, który o- 
piera się na założeniu, że arm ja  czerwo­
na z likw idu je  Polskę,

O wiele w yra źn iejsz y  je s t  m em or-

łał pułk. Bauera, p rzy ję ty  na tajnej k o n -  
o re n fji monarchistów  dnia t2  czerw ca

1920 r. w B udapeszcie, który zaczyna się  
następująco:

W sz y stk ie  u cz e stn icz ące  stio uy: 
N iem cy, A u strją , Rosja (a także państw a  
kresow e U k ra in a  i B ia ło ru ś , lĄ iłg a rja,  
T u rcja , Irla n d ja  /.adadzą cios, je ś li  mo­
żliw e, rów nocześnie w term inie, który  
p ow inien być naznaczonym  n in ie jw ię c cj  
pom iędzy je s ie n ią  a w iosną p rzyszłego  
roku. W ę g ry  będą tylko w pogotow iu  
ku w sz e lk im  m o żliw o ścio m  i żam kną  
sw e granice.

W e w sz y stk ich  państw ach istn ie ją  
ju ż  o rg an izacje , które zostaną n ie zm ie­
nione. Z w o ływ a sitj stafy ko m itet w y ­
ko naw czy P rzew o dn ictw o  należy do 
N iem ile  (B a w a rji).

W  m yśl m em orjałti broń i am u n icję  
ma się  sk u p o w ać przy pom ocy agentów  
n iem ie ck ich . N ależy p rzy stą p ić  do p rzy­
gotow ania sp e cja ln ie  now ej broni i am u­
n ic ji.  R o kow an ia  prow adzą ty lk o  p rzed­
s t a w ic ie l  n iem ieccy.

Na szczeg ó ln ą uw ag ę z a słu g u je  o- 
stutni us tęp  m em orjałn, któ ry brzm i: 
A żeb y o ca lić  n ajlep sze o ddziały  n ie m ie c­
kie, które u le g a ją  teraz rozkładow i, ozy 
to dla w a lk i p rze ciw  w in o w a jco m  prze­
w rotu, ozy dla w a lk i p rze ciw  B ntencle, 
p ro je k tu je  się  em ig rację. W  tym celo  
rząd w ę g ie rs k i daje pozw olenie dla o rg a ­
n iz a c ji uchodżtw a .n ie m ie c k o - w ę g ie r ­
sk ie m u  to w arzystw u  k o lo n iza cy jn e m u “ , 
które pow inno zo rg an izo w ać się  jako to­
w arzystw o  z o g ran iczo n ą porcką. O rga­
n iza cję  tow arzystw a poleca się n iem iec­
kim i w ęg ie rsk im  członkom O entra'nego  
K om itetu  W ykonawczego. W  zw iązku z 
m em erjałem  w ypracowano ostateozny  
plan wojenDy, który polega ua Łem: ko n ­
centrow ać w o jsk a  n ie m ie ck ie  w  B a w a rji 
pod m aską  osób pryw atn ych . W  A nstrji  
p rzy stą p ić do e n erg iczne g o  p rzyg oto w a­
nia k o n trre w o lu cji przy pom ocy o rg a n i­
zacyj m iejsco w ych. W ę g ry  po w in n y k on­
centrow ać w o jsk a  w zachodnich W ę g ­
rzech. W o jsk a  n ie m ie c k ie  pow inny być 
p rz y  pom ocy o rg a n iz a c ji „Orgesz* prze­
słan e g ra p a m i do A u s tfji,  aż^by w ystą-

Jić  m ogły w danej c h w ili przy pomocy  
o n trre w o lu cy jn ych  w o jsk  a u strjao k ich .’ 

D ość je d n a k  cytatów  dla o św ie tle­
nia z a k u liso w y c h  know ań m onarchistów  
n ie m ieck ich , którzy s p is k u ją c  w raz z to­
w arzyszam i sw y m i w ę g ie rsk im i i ro sy j­
sk im i, godzą bezpośrednio także 1 w 
podstaw y bytu naszego państwa.

Uwagi.
O r g a n  C h - J e n y  o  d z i e n n i k a ­

r z u  C h - J e - K y .
W centralnym  organ e C h -Je -N y bb 

dzielnicę pruską .K u r je r ie  Poznańskim *  
czytam v co następnjf:

„ D o c h o d u  n i*  wiadomości, i», sp ó ł­
ka wydająca „Gazet* G dań ską“ pragnie  
sprow adzić do Gdańska nowe s iły  p u b li­
cystyczne. C ień  na te piękne zamiary  
rztica wieść, która niesie, źe na czele ca­
łego przedsiębiorstwa m> stanąć sp ro w a­
dzony um yślnie w tym celu do Gdańska  
p. Max O aldscheider. N.'e jest to osobi- 
8tr#ć nleznara. Przed wojną był dzienni- 
karzem w W iedniu, gdzie pisyw ał w g a­
zetach niem ieckich. Podczas wojny byl 
„leitender R ed acku r*  w piśm ie „P o len “, 
wychodzącem w Berlinie. O becnie je s io n  
dziennikarzem  polskim  i p isuje pod pseu­
donimem M. G oryńskl. O pinja polska do­
wie się zapewne z pewnern zaniepokoje­
niem, ie  człowieka z tak bardzo o b c ią ­
żoną przeszłością polityczną pragnie się 
wprow adzić na wydatne l odpowiedzialne  
atanowisko publicystyczne polskie*.

J r l e l i  c łn d z l o wyżej nakreślony  
obrazek p. G olćhchn idera G o ryń skieg o —- 
to wyjątkowo, jak na łamach „Kurjera*  

*4-st on zupełnie zgodny z prawdą. Brak  
mu tylko jic?ne?o uzupełnienia: ie  pan 
G oldscheidef G o ry ń sk i— jak zresztą w ska­
zuje na ta właściw e ¿e^o nzzw isko (G o ld -  
sęheidcr) jest... ¿ydem. I jeszcze ledna 
rzecz, o której „K u rjer Poznański* d y s-  
k etnie milczy, a m ianowicie, ie  ów pan 
G o ld s c h e id e r-G jry ń sk i jest od trzech lat  
stałym  i wybitnym w spółpracow nikiem  in ­
nego bojowego organu „C h -Je -N y “, m ia­
nowicie w arszaw skiej „Rzeczypospolitej*.

G odzim y się całkow icie z poglądam i 
„K u rje ia  Pozm  ń^k ego“, i i  „opinja pol­
ska dowie się zapewne z pewnem zanie- 
poko;eniem “, iż „człowiek z tak bardzo 
obciążoną przeszłością“ zajął w yd alu e i

Wieczory teatralne.
„P e e r G  y n t“, pcemat 

dram atyczny w 14 odsło­
nach M. Ibsena, —  P rze­
kład J. K asp row icza.— M u ­
z y k i E. G rie g « .— R e żyse­
row ał dyr. H. Barwtftskl.

W ystaw ienie „P eer G ynta" na »ceni? 
łódzkiej, uświetnione występem Adwento­
wiczu, jest w ielkiem  wydarzeniem a ity -  
stycznem . I z góry po dkreślić trzeba, że 
do tego święta teatralnego zespół nasz 
przygotow ał się należycie, w kładając go­
dowe sze ty, strojąc swój odtwórczy w yfi-  
d k  na ton wysoki, czyniąc wszystko, by 
sprostać trudnościom  m onum entalnego  
dzlęła znakom itego mistrza Północy. I 
choć nasuwa się pytanie, czy taki o lb rzy­
mi nakład środków  m aterialnych i pracy  
ludzkiej, ja k ie  w idzieliśm y w „Peer G y n -  
e ie “, nie w yczerpie zawczasu dość o g ra­
niczonych zasobów sceny łódzkiej, czy nie 
odbije się ujem nie na całej lin ji reper­
tuarowej w sensie niekorzystnego oddzia­
łania na staranność późniejszego w ysta­
w ienia i oprawy arcyd zieł literatury ro ­
dzimej, czy nie w płynie w sposób zaćm ie­
wający aa te klejnoty lepertnera polskie­
go, którem i olśniew ać p ubliczność powin­
na jedyna scena poiska w Łodzi —  prae- 
dewszystkiem ,— obowiązkiem  naszym  jest 
stwierdzić, te  w granicach istniejących  
m ożliw ości uczyniono w środę wszystko, 
co się u czyn ić dało, rozw iązano nsogół 
b. szczęśliw ie trudności dekoracyjne i ka- 
stiumowe, a całcSć przedstaw ienia w ani«- 
»(■Mao «3 poziom wcaio &i«przec»ętny.

odpow iedzialne atanewlako w p u b licystyce  
polskiej i i e  pism em , które mo do tego 
dopom aga, jest erga o te rają ce j pod Hagą
antysem ityzmu C h  Je-N y.

R o l b o i s i  i e s y  p a  p i  e  p a  j -  ~ ~  
o ie  p ism ©  „ P r a c a * 1 ~ *od

U  p r a c o w n i k ó w  K a s y  C h o r y c h .

W  u b ie g ły  w to rek 17 b. n». w lo­
ka lu  P o ls k ic h  Z w iązkó w  Zaw odow ych  
(G łó w n a 31), odbyło się  ogólne zeb ranie  
p raco w n ikó w  K asy C h o rych  m. Ł odzi, 
zrzeszonych  w Pol. Z w iąz ku  Zaw odow ym  
P raco w n ikó w  In sty tu o yj U bezpieczeń  
S połecznych, na którem  om aw iano sze­
reg spraw , dotycząoych w aru n kó w  bytu
i pracy w Kasie.

W dłuższej i oŁyw ioneJ d y sk u s ji  
poszczególni m ów cy w sk a z y w a li na s z e ­
reg faktów  stw ie rd za ją cy ch  fotytow anie  
części pracowników, zr/eszo n yo h  w z w ią ­
zku socjalis tycznym , oraz otaczan ie sp e c­
jalnymi w zg lę dam i tegoż z w ią z k u  przez b. 
kom isarza  Kasy z uszczerbkiem  dla spraw  
samej insty tucji .  Zebrani w y ra z ili n a ­
dzieję, że ze zm ianą osób w k ierow ni­
ctw ie  Kasy u s tan ą  wreszcie do tychcza­
sowe szykany i w trącan ie  się p. Gallasa, 
zdegradow anego  z kom isarza  na p. o. 
dyrektora , w sprawy zw iązkowe praco­
wników, a tem sam em  praca  w  Kasie 
s tau ie  się spoko jn ie jszą  i owocnie szą.

Zebranie zobowiązało Zarząd Z w ią ­
zku do dom agan ia  się od Zarządu Kasy za ­
ła tw ien ia  szeregu  spraw, zaniedbanych 
przez b. kom isarza  lub rozstrzygniętych 
przez n iego  stronniczo.

Oprócz tego  zebranie uchw a'i ło  
zwrócić się do Zarządu Kasy o podw yż­
kę płac w tym  sam ym  stosunku, co w 
przemyśle w łókienniczym, tj. o 26 proc. 
tudz ież  o w yrów nanie poborów za wrze­
sień przea doliczenie ł() proc. do ¿pobo­
rów sierpniowych, które mimo protestów 
P. Z. Z. nie zo s ta ły |  pracow nikom  kprzy- 
znune.

Zebranie zakończono omówieniem 
spraw wyborczych i jed n o g ło śn em  n ie­
mal (bo przeciw t g łosowi) o św iadcze­
niem się ogółu za l is tą  narodowo robo­
tniczą Ńł 7.—

’ * »
*

W dniu  lii b m . p r z e z  Z a rzą d  P.Z.Z. 
Pracowników instytuoyj U b e z p i e c z e ń  S p o ­
łecznych złożone zostały Zarządowi K a ­
sy żądania  pracowników, uchw alone na 
w torkow em  ogólnem zebraniu . U m iar­
kow ane i liczące się ze s tanem  finan­
sowym K asy Chorych żądania  podwyżki 
Polskiego Związku, w ed ług  w szelk iego  
p raw dopodobieństw a, z o s t a n ą  całkow icie  
uwzględnione.

W tymże dniu  ogół pracowników 
Kasy ze zdziw ieniem  dowiedział się o 
w y s taw ien iu  żądań również przez zarząd

M łodzieńczy, m ozaikowy dramat Ibse­
na jest w łaściw ie sludju m  p syc!io !o 2icr-  
n 'in  o Peer Gyncie, w którem co krok  
dźwięczą ham letow skie i faustowskle echa. 
Teatralności, w dzisiejszem  tego słowa 
u ję cij ,  jest tu niewiele. Alf. za to d n i;  
prawdziwej, nia papierowej, z duszy w iel­
kiego twórcy płynącej , oezjl, często spo­
witej w woale zawiłej, nieprz:jrz.m e!, jak 
mgły Skandynaw;:, sym boliki uczuć 1 sta­
nów duchow ych człowieka. Podłożem dra­
matu, w którym w przedziw ny sposób  
na.fantastyczniejsza b^jka splata się w 
węzeł życiow y z najpow sztdnicjszym  rea­
lizmem, są dzieje poławiacza gwiazd, lśn ią ­
cych gdzieś daleko ns bezkresnym  firm a ­
mencie ludzkiego m arzenia— Peer Gynta. 
Peer G ynt wystrzela wysoko ponad to, 
skąd wyrósł. M ierzi go przeciętna pospo­
litość ‘'toczenia, w ię; rwie się do p o n a -  
nia zagadek czło w ieczeg o  bytu i w szcd i-  
istnienia, wędruje kędyś w „krainy ułudy", 
ściga niebieskie ideały, by —  w reszcie —  
przeszedłszy w szystkie k 'ę g i piekła  ziem ­
skieg o  padołu, doznawszy wielu wzlotów
i upadków, pow rócić do— punktu wyjścia, 
do własne), w norw eskich lasach ukrytej 
chaty. U łudne m iraże szczęścia i rozko­
szy, fats-m organy władzy I przepychu —  
wszystko to okazzio się tyU o m arnością  
nad m arcościam i. N :o d sły  s i-  n h ć  *' *ę- 
ce człow iecze z łjt e  gwiazoy poauaaia, 
mamiące Gynta swym h uL-stycznym  blas­
kiem. P ie t G ynt w obłędnych w ędrów ­
kach poprtf‘2 lą d y p u s t y n ie  ¡i oceany nie  
zrzucił przecież z sieb ie  iu d jk is j skorupy,  
„nie przeatat być i d b ie ę o  nie­
spokojny iłach jc# c 9p»da z zacaajro* -- 
uych pałaców  podobłocznych Huzyj m

twarde krzem ienie codzienności, zn a jd u ­
jąc wreszcie na łonie kochająotj go nie­
zm iennie kobiety ukojenie i wyzwolenie. 
D j s  ewig W eib lich e (wieczna kobiecość)  
triumfu *, a pieśń S ^ !v;ig i, będąca ja k ­
by op rowym leit raotivem  ibsenow skie-  
go poematu, zw ycięża wszystkie nam ięt­
ności Gynta, kruszy w szystkie złe moee, 
które duszę ;e^o chcą wzi.jć w p osiad snle.  
Oto jest tło d ram jtu wewnętrznego Peer 
Gynta, na k'órem  wznosi Ibsen swe w ni­
kliwe, w gfąb'jażni człow ie czej i jej j o- 
żądań sięgające —  ko nstrukcje poetycko-
l ło io liczn e. ■

" „Pect G ynt*, ic ź  wskutek wysoko 
z£łv.icń jego twftrcy, nie je ct 

diielem  ł^twem i dła ka drgodostępaem .  
Już «iam rozm iar ( ł4  o !& ło n !) ibsenow - 
akisg i f oematu może ud traszyć niejedne­
go, jeśli go nawet nie znuży c iśt« a  dla 
przeciętnej piersi atm osfera metafizyki i 
alegor;i, wśród której tworzą się dzioje  
bohetera. T ylko  znakom ita interpretacja  
sceniczna i bogactwo opraw y mogą udo­
stępnić dzieło Ibsena dla warstw szer­
szych, w ynagradzając ini niejako brak 
atrakcyjnej fabuły ecenicrnej, zaw iłość  
d jjlo g a  i pewną cbaotyezn ść nkładu  
„P e?r G ynta“.

Bohater lb-ena, w spaniała postać 
człow ieka— półeoga, k*óry chce w yd zieizć  
i«t?7ieniu ponretejskie ognie nżjw ięksrych  
t3;ernnic, z n rls z ł w gościn rce n y  ło lz -  
kiej. n. Adwentowiczu, ćwirtrseso odtw ór­
cę. Rola ło  c ię ik a , treci-a, itiy c z iw e ii in- 
tełekt<jpinie\ a artysia, który tO'i a»szc»yr  
tny obowrązek spełnia, p u m  irs ia d a ć  
p to ci wtcUrepirw laieotu, wić ib.th  zaeoh&w 
głosowych^ w ieli»«) wytrzyKiatości —  r^w -

zw ią a k u  so cja listy czn e g o . D la  przelicy­
to w an ia  P o lsk ie g o  Związku, kom unizu- 
ją o y  zarząd z w ią z k u  socjalis tycznego, w 
ta je m n icy  naw et przed sw o im i cz łonka­
m i z g ło s ił żądania: 45 proo. podw yżki,  
IB-ej p e n sji na g ru d zie ń  (ju ż  te raz l) ,za-  
lio a k i w  w yso k o ści 8-micsięoanych po­
borów (co w yn io sło b y około 160 miljo­
nów ) i to.

Og<ft praco w n ikó w , d o w iedziaw szy  
aię o takloh żądan iach  so cjalistó w  z za­
rządu  kaso-ohorego zw iązku ,zaproponow ał 
podobno dom agać się je sz c z e  d la  każde­
go p ra co w n ik a  K asy: i  zeg a rk a  złotego  
z d e w iz k ą  dla m ężczyzny i z bransoletką  
dla kobiety oraz na g w ia zd k ę  po i sa­
m ochodzie z o szklo n ą karetką.

Sprawy robotnicze.
Z o  Z w i ą z k u  B u d o w l a n e g o  

Z . Z .  P .
W  n iedzielę, dnia 22 bm. o g. 10 

rano w lo k a lu  Zw. G łów na Dl odbędzie  
się  ogólne ze b ra n ie  b u d o w la rzy . Z a in ­
te re so w an y ch  p ro sim y  o lic z n e  i p u n k ­
tualne p rz y b y c ie .

Z działalności 
Kasy 6ł)orycł>.
W  oiągu m ie sią ca  w rześnia  zgłonl*

lo s ię  do K a s y  C h o ry ch  po poradę  
21,785 osób, w tem m ę&czyzn 10,011, 
kobiet 10,500 i położuio o74, a członków  
ro d zin  13,271 —  poraź p ierw szy . Po 
raz d ru g i zg ło siło  s ię  czło n kó w  50,685, 
a członków  ro d zin  ub e zp ieczo n ych  
27,050. P orad d e n ty sty c z n y ch  u d z ie lo ­
no ogółem 8,607 oBobom —  po ra z  pier> 
w szy, a pow tórnie 4,398.

Ogółem porad le k a rs k ic h  i d e n ty­
s t y c z n y c h  udzielo n o  w m ie s ią c u  w rze ­
śn iu  127,991. W yjazd ó w  do ch o rych  
było ogółem 0,51)5 W yp a d k ó w  podcza*  
p ra cy  zanotow ano 202 u m ę żczyzn  i 130 
u kobiet, c z y li  razem  302 w yp a d k i.

S taty sty k a  za p ie rw sze  pó łr <50 
istn ie n ia  K a s y  C h o ry ch  w ykazuje, i.e 
poraź p ie rw sz y  udzielono członkom  pra­
cu ją c y m  124,121 porad, a członkom  ich

nie w ielką zdolność kameleonowego pizeo' 
brażania i przeinaczania się na rozległych1 
szlakach odyossi Peer Gynta. P. Adwen­
towicz, którego nazw isko mówi samo t» 
siebie, poaiada szczęśliw ie wszystko ta 
czego od odtwórcy Peer Gynta wymaga^ 
mamy prawo. N ajsiln iejsze bodaj wraże­
nie budziły te odsłony, gdzie bohattrsit’ 
spiżow ość Gynta roztapia się na chwil* 
małą w m iękkiej liryce uczucia, wie(c i 
scenach z A zą i Soiveigą (zwłaszcza od  
słona 7-m a była skończenie pięknym  tw°' 
rem talentu i kunsztu aktorskiego). Alff
i ca ło ść roli. pojętej indyw idualnie, rysflj 
wanej mocno, inteligentnie i wyraziści* 
jest kreacją, spotykaną rzadko na scena^  
polskich.

W śród pozostałych b. licznych w)" 
kcnaw ców , służących zresztą tylko za 
my działań i doświadczeń Peer Gynta, 
pochlebne w yróżnienie zasługują: pp. P<^} 
górska (Aza), Rodowiczowa, dyr. Barw '11 
ik i  (odlewacz guaików), Tański, W o s k ^
i  ki, Oiwsld, W iśniew ski, W ojciechows*1 
P. Snaya (choć figarnje na afiszu) nie 4,1 
¿zie liśm y niestety na acenie, wbrew sp,s 
wozdaniu „jasnowidzącego* recenzent? 
„G o dzin y Polski*.

D .k o ra cje , jak w spom nieliśm y, PJ(, 
kne. B ile t  —  ja k  na siły  „niefachowe*, 
di.śf isdany. Reżyserja scen zbiorowy* 
bardzo debr?. Orkiestra sym foniczna, 11 y 
stnijąca  p c e m jt Ibsena m uzyką  
spisywała się—-choć w zm niejszonym  
plecie—bez zarzutu. j

Przt-pełnienie na prem jerze— r tt6 
-w tetttize ió d tk im  oglądan'*. .

B o les ła w
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V todzin  65,801 c y li  razem  p c ra d  udzie- 
( łono pora»:, p ierw szy  139,925, a p o n iew a i  
i jo r a z  drugi f orad udzielono członkom

pracu jący m  214,897, a członkem  ich ro ­
ił in 10 ',5 -7 ,  przetc ogółem porad  udzie* 

p o n o  por«2 wtóry 323,424. D an ty s ty o s-  
) nyeh porad udzieliła Kasa C horych  w 

p ierw sz-m  pólroo/.u 9,133 poraź  p ie rw ­
szy i 28,849 poraź wtóry.

Ogółem Kasa C horych  w Łodzi u- 
dz el;ia p r d w pierw szym  półroczu 
swego ist i «nia 651,331, wyja?.dów było 
ogóit-m 28,'*44, w ypadków  w ciągu  omn- 
wiariego prłroeza było 1431, a za nloz- 
d inych do p racy  uznano 19,768 osób. 
W iyin o k te r ie  czasu um arło  członków 
pracu jących  168, w czem 112 m ężczyzn  
k o b ie t  44 i położnio 2. W raz z ozłon- 
kutni rodzin zm arło  osób 755. bip

KraSzież w „gm kii Spółek 
|!ieuueckich w Polsce“ .
W c z o r a j  ' o  g o d ? .  5  n a d  r a n e m  

p o  d r a b i n i e ,  p r z y s t a w i o n e j  d o  o k n a  
I -g o  p i e t r a  o f i c y n y  d o m u  JM» 4 5 [ 4 7  
p r z y  A l e i  K o ś c i u s z k i ,  g d z i e  z n a j d u ­
je; s i ę  „ B a n k  S p ó ł e k  N i e m i e c k i c h “ , 
d o s t a l i  s i ę  k a s i a r z e ,  k t ó r z y  p r z y  p o ­
m o c y  r ó ż n y c h  n a r z ą d z i  . r o z b i l i  k a s ę  
o g n i o t r w a ł ą  i  z a b r a l i  z  n i e j  a k c j e  
i  k s i ą ż k i .  K a s i a r z o m  s i ę  w i d o c z n i e  
S p i e s z y ł o ,  g d y ż  n i e  r u s z y l i  o n i  s t o ­
j ą c e j  w  d r u g i m  p o k o j u  w i e l k i e j  k a ­
sy o g n i o t r w a ł e j .  Ł u p e m  w ł a m y w a ­
c z y  s t a ł a  s i ę  w i ę k s z a  s u m a  m a r e k  

’n i e m i e c k i c h .  ( Ś c i s ł a  s u m a  s k r a d z i o ­
n y c h  p l o n i ę d s y  j o s t  n a r a z i e  n i e w i a ­

d o m ą .
• Z a w i a d o m i o n e  o  p o w y ż s z e m  

w ł a d z e  w s z c z ę ł y  e n e r g i c z n e  ś l e ­
d z t w o .  ( b i p .
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Kalendarzyk.

D ziś  U r s z u l i  
Jutro K y r d u l i

Wschód słońca. 
Zachód „

W sc h ó d  k ł l ę l y c a  
Z achód

T m. 08
5 m. 86
5 m. 19
3 IB. 17

—  J e s z c z e  o  . n i e s p o k o j n y m  
domu*. W  z w i ą z k u  z  w c z o r a j s z y m  
a r t y k u ł e m  n a s z y m  o  a w a n t u r a c h  w  
d o m u  p r z y  u l .  L i p o w e j  4 4 ,  d o d a j e m y ,  
ł e  s k a r g a  l o k a t o r ó w  w n i e s i o n a  b y ł a  
w  m a j u  r, b .  n i e  d o  p o l i c j i ,  l e c z  d o  
K o m i s a r j a t u  R z ą d u .  T e m  w i ę c e j  
n a l e ż y  s i ę  d z i w i ć ,  że s k a r g a  t a  n i e  
o d n i o B ł a  —  j a k  d o t ą d  —  ż a d n e g o  
s k u t k u .

—  Czerwony Krzyi do obywateli! W
dniu dzisiejszym inkasenci Polsk iego  
Czerwonego Krzyża, zaopatrzeni w od ­
powiednio leg itym acje , rozpoczynają swą 
pracę. Obejdą w szystk ie  domy, w szy s t­
kie m ieszkania, by dać możność w szy­
stk im  obywatelom  zapisania się w po­
czet członków tak  hum anitarne j i sam a­
rytańskiej ins ty tuc ji ,  j a k ą  j e s t  na  całym 
Święcie Czerwony Krzyż.

Zwracamy się ponownie z gorącym  
apelem do całego społeczeństw a o ży­
czliwe przyjm ow anie inkasentów  i tłu* 
mno zapisyw anie się n a  członków To­
warzystwa.

Inkasenci są  przeważnie zdem obili­
zowanymi oficeram i i żołnierzami, — ci 
£ ięc ,  którzy poprą Polaki Czerwony 
Krzyż jednocześn ie  dopom ogą ludziom, 
którzy przyczynili się do odbudowy Oj­
czyzny.

N ajn iższa  sk ład k a  cz łonkow ska wy- 
ta°si mk. 500 rocznie, j e s t  za tem  , tak  
niska, by n aw et niezamożni mogli na le­
żeć do P olsk iego  Czerwonego Krzyża.

— Z Kasy Chorych. l\rzy Kasie Cho­
j k a  zosta ła  u tw orzona delegac ja  sani-

«view ra r jo n a ln t j  porno- 
W  fekag&Mg, «.i»# uLryymanui ieczm -

o tw a • s tan n  san ita rn eg o  na  poziomie 
w iedzy społecznej. D e legacja  będzie d e ­
cydować w zakres ie  leczn ic tw a i spraw  
san ita rnych  w Kasie Chorych. W  sk ład  
delegacji  w chodzi 9 cz łonków  pod prze­
w odn ic tw em  naczelnego lekarza  lub  j e ­
go zastępcy. Do de legac ji  8 członków 
wyznaczy Zarząd Kasy, a 5 w ejdz ie  z 
łona lekarzy  Kasy Ohorych. i(bip.

—  Publikowanie ogłoszeń spółdzielni.—  
Komisflrjat R ządu  na m. Łódź podaje 
do wiadomośoi. iż zgodnie z w y jaśn ie ­
niem  U rz ę d u  W o je w ó d zk ieg o  z dn. 21 
w rześnia  1922 r. spółdzie ln ie  nie m ają  
obow iązku  u m ie sz cz a n ia  o g ło sze ń  w 
W o je w ó d zk im  D z ie n n ik u  U rzędow ym , 
gdyż art. 6 p. 10 w zgl. art. 10 u staw y  
0 s p ó łd z ie ln ia c h  p ozostaw ia s p ó łd z ie l­
niom  sw obodę w y b o ru  pism a.

D z ie n n ik  U rz ę d o w y  W ojew ództw a, 
ja k o  je d y n y  o fic ja ln y  organ aa terenie  
W ojew ó dztw a n ad aje Bię n a jb a rd z ie j do  
ogłoszeń sp ó łd zie ln i, je d n a k ie  n ie  na­
k ła d a  się pod tym  w zg lę d em  żadnego  
p rzy m u su , ani co do p u b lik o w a n ia  tych  
ogłoszeń w D z ie n n ik u  U rzę d o w y m  W o ­
je w ó d zk im , ani też co do ab o no w ania  
tego D z ie n n ik a  p rzez sp ó łd zieln ie.

— Jeszcze oęraniczerla wyszynku al­
koholu. Wobec n ie jednokro tn ie  u jaw nio­
nych w ykroczeń  przeciw us taw ie  z dnia 
23 kw ie tn ia  1922 r. o ograniczeniach w 
sprzedaży i spożyciu napojów alkoholo­
wych, na  s k u te k  uchw ały  kom isji  do 
w a lk i  z alkoholizm em  z dn. 18 w rześnia 
r. b. w celu zapobieżenia  w ykroczeń , 
Komisarz Rządu na  m. Łódź zarządził co 
następuje:

Właściciele, w zględnie  zarządcy za­
kładów, upraw ia jących  na mocy posia­
danych zezwoleń w yszynk  lub sprzedaż 
napojów alkoholowych, obowiązani są w 
okresie  czasu, k iedy wyszynk i sprzedaż 
alkoholu  są  zabronione, um ieszczać n a ­
czynia zaw iera jące  napoje a lkoho­
lowe w sp rzę tkach  na klucz zam yka­
nych by w ton sposób uniem ożliw ić do 
nich dostęp. Pod bufe tem , stołami, na 
pułkach, ladach  itd. nio wolno pozosta­
w iać naczyń, zaw iera jących  alkohol.

Winni p rzek roczen ia  tego za rządze­
n ia  będą pociągani do surowej odpow ie­
dzialności. (bip)

— Walka z opilstwem. W dalszym 
ci^git policja pociągnęła  do odpow ie­
dzialności za ukazanie się  w s tan ie  nie­
trzeźw ym  w m iejscu pubticznem Jó ze fa  
Sosińskiego, Zgierska 110, Józefa Hcrbe, 
M arysińska 59, S tan is ław a  Jez iersk iego , 
S uw alska  24, Józofa H onowskiego Gdań­
ska  146, W acław a i S tan is ław a  Katec- 
kich T argow a 23, Józefa W olczaka F ran ­
c iszkańska  60, S tan is ław a  Kucharskiego 
Pom orska  49, Hieronima S uligom  Wól­
czańska 146, J a n a  A n tczak a  P io trkow ska  
173 i Czesław a Ostry cha rza Milsza 33.

—  Wykrycie większej kradzieży. 0 'teg -  
daj w nocy do fabryki w s tążek  E m anue­
la Szlamowioza przy ul. Południowej 34 
dostali się za pomocą w łam an ia  złodzie­
je  i skradli w stążek , oraz przędzy w eł­
nianej w artośc i przeszło 7 miłjonów mk. 
Zawiadom iona o powyższem policja 
wszczęła energ iczne dochodzenia i wczo­
raj rano policjanci Lam czak i Kaszuba 
wpadli na ślad kradzieży. S tało się to 
zaś w sposób następujący: wspomniani 
policjauci, przechodząc ulicą Kamienuą, 
zauw ażyli  dorożkę, na ładow aną towarem. 
T ransport  o n iezw ykłej wieziony godzi­
nie zwrócił uw agę  fuukojonarjus/.y poli­
cji ,  którzy dorożkę zatrzym ali i odpro­
wadzili do V-go k o m isarja tu  policji. Tu 
wiozący przędzę Kljasz Bokselbaum  pod­
czas badania  go zeznał, iż tow ar pocho­
dzi z kradzieży  w fabryce Szlamowioza. 
Po sp isan iu  ■odpowiedniego pro tokułu  
B okselbaum a osadzono pod kluczem. 4

— Zderzenie tamochodu z wagonem 
tramwajowym. M o ć cro w y  K in C it s ła w ,  
zam . przy ui. G u b e n  a te rsk ie j 41, z a ­
m e ld o w a ł do 3  kom . P. P M i i  i r ie je * .  
d ż o ją c y  ul. Z g ie rsk ą  sa m o c h ó d  N c 3461 
u sz k o d z ił pro w adzon y prze* niego w a ­
gon, w y rz ą d z a ją c  szk o d ę  r a  su m ? 15 
ty«, m k. W  sp ra w ie  po w yższe) sp isa n o  
p ro to l.u ł, Celem  p o c ią g n ię c ia  w in n -p o  
do  o d p o w ie d z ia ln o ś ć ’. (iot

—  Wilk pod samochodem. Przy u iicy  
Z g ie rsk ie j i p r /e ie ż d z j;ą i:y  sam o ch ó d  
Ki 3481 firm y B ro d a c z  w Z g ierzu  na- 
ie c  a ł na p rz e ch o d z ą  ego p o d ó w czas  
W ilk a  S zm u ia, zam . p rzy ul. D re w n o w ­
sk ie j 16, sk u tkiem  czeg o  W il.i u lo g ł o- 
g ó ln em u  o b ra ż e n iu  c ia ł« . W ezw an e po­
go to w ie ra tu n k o w e  u d z ie liło  rjieszczę-  
śiiw cn tu  poroocy le k a rsk ie ) p o io sta w  fc- 
ją c  fli? r *  m ie js c «  w ypadku. (io t

—  Kradzież w kościoła.' Z k an ce la r j i  
paraji  ew ange lick iego  kościo ła  Sw. 
Trójcy n iew ykryc i  spraw cy skrad li  n a ­
czynia kośc ie lne ,  w artośc i  półtora mi- 
l jona  m k. __ ^bip.

Tcslr, BBzaSi l Młaki.
Teatr Kicjski, C eg ie ln ism  61.
Dziś, t. j. w sobotę po raz czwarty 

,P ee r Gynt", arcydzieło poetyckie w 14 
odsłonsch H. Ibsena. Sztuka, ciesząca się 
©gromnem powodzeniem, porywa widza 
świetnym wierszem, oddanym w języku 
polskim przez Jsna Ktsprowicza, grą ar­
tystów, ogromem tragicznej -ekspresji. 
Muzyka Edwarda Griega.

Z Filharmonii.
W idoczne,|że impre/.a'p. S traucba  do ­

k ład a  s tarań , by m elom anom  łódzkim  za­
pew nić  miłe chwile na k once rtach  soli­
stów'. Nie przebrzm iały  jeszcze  echa 
św ietnej gry p ian is ty  M. Orłowa i pysz ­
nej ucż ty  w oka lne j A. Didura, a oto w 
czw artek  dał się słyszeć wiolonczelista  
tej miary, co Arnold PfHflesy.

Gra p. A. F81desy’ego cechuje p re­
cyzyjna techn ika  i śliczny, pe łuy  ton, 
dochodzący w skali dolnej do brzmienia 
iście organowego.

N a program  złożyły się: Koncerl 
D -d n r  J. Haydna,, su i ta  solowa J. S. Ba­
cha, sona ta  p. L oca te llfego .  Logika i 
p ros to ta  a rch i tek to n ik i ,  niew ym uszoność 
rysunku  melodyjnego, przejrzystość har-  
monji i zawsze uzasadnione zwroty nio- 
dulacyjne , j a k  u  Bacha, sp raw ia ją ,  że ta 
m uzyka  z epoki czystego klasycyzm u 
u p a ja  j a k  stare , sz lachetne wino.

Z am iast przesadnie, s ty lizow anych  i 
goniących za e lek tem  tańców h iszpań­
sk ich  Poppera, um ieszczonych na końcu 
program u, chętnie j w ysłucha libyśm y li­
tw oru  lepiej odpow iadającego  całości 
wieczoru. 1*. l?o ldesy’em u nie obce są 
jed n ak  upodobania au d y to rju m , k tó r e m u  
też podziękowoło licznoini ok laskam i.

Znakomicie ja k .  zw ykle ak o m p an io ­
wał p. Ryder. Z powodu nagłej n ied y ­
spozycji p. Kwa Didurów na zapow iedzia­
nego udzia łu  w konccrci«1 nie wzięła.

Hol. Kluka.

1  t j d l  U H S l z m  ii. p. B.
R o r a f e r e n o j s i  O k r ę g o w a  H a «  
r o d e w a j  P a r t j i  O a i a o i n i c z e j  

u ?  -Ł  j d r r ,

W  sobotę, d. 21 b. m., o godz. 7 w. 
w sali Polskich  Związków.i Zawodowych 
(Główna 31) odbędzie się ogólno-m iejska  
konfe renc ja  członków N arodow ej P art j i  
Robotniczej.1 P rzem aw iać  będ;j kol. p o ­
słowie. P rzedm io tem  obrad będzie praca 
wyborcza, Koledzy i koleżanki! S tawcie 
się  licznie! W ejście tylko za leg i ty m a­
cjami!

N iesłychana zb rodn ia .
W nocy z dn. 13 na 14 b. m. z Wo­

li T erzkow skiej,  w pow. b łońskim  w yje­
chał ogrodn ik  J a n  Berdeeki z w arzyw em  
do W arszawy. Powoził S tan is ław  W iś­
niewski, na wozie zaś siedział Bordecki. 
Gdy przejeżdżąjący znajdow ali s ię  na 
3-ciej wiorście od Mszczonowa, około 
godziny 4-ej rano, wybiegło z zarośla 2 
uzbrojonych bandytów  i kazali im zejść 
z wozu, .grożąc śmiercią.

N apadnięci w ykonali polecenie ban­
dytów, Którzy k i lku  s trza łam i powalili 
ich na  ziemię,

J a u  B ardecki s trac ił  przytomność, 
W iśn iew sk i  zaś d aw a ł  oznaki życia, więc 
bandyci ję l i  go dobijać, poczem zabrali  
wóz z końmi i udali się w s tronę  Mszczo­
nowa. ,

l 'o  drodze bandyci w bezczelny spo­
sób operowali je szcze  w Mszczonowie, 
odbija jąc  k łódk i z poszczególnych zabu­
dowań i szu k a jąc  wozu i! zamianę, gdyż 
ze sk radzionego  w ypad ia  im ty lna  za ­
słona, gdy  znaleźli odpow iedni wóz, w 
zabudow ań ach M ajewskich, zabrali i u- 
dali się w s tronę  W arszaw y.

Na drodze pozostały zwłoki Wi­
śn iew sk iego  i dogoryw ający  ogroduilc 
Berdeeki, k tó rego  w s tan ie  beznadzie j­
nym odwieziono do szp ita la  w Mszczo­
nowie.

Z W arszawy w ysłano policję ś led ­
czą i za ję to  się  energ icznie  odszukaniem  
bandytów .

Z u c h w a ł y  n a p a d  b a n d y c k i  n a  k r e s a c h .

3 0  d r a b ó w  n a p a d ł o  n a  s t a c j ę  B u d y  w  p o w i e c i e  b a r a n o w i c k i m .  — S t e r o -  
r y z o w a l i  p o l i c j ę ,  p r z e r w a l i  k o m u n i k a c j ę  t e l e f o n i c z n ą  i t e l e g r a f i c z n ą .  —  

- B a n d y c i  u p r o w a d z i l i  l i i  k o n i ,  z a b r a l i  d o  t r z e c h  m i ł j o n ó w  w  g o t ó w c e  
i  w i e l e  b o g a c t w  w  n a t u r z e .  —  D o s k o n a l e  o  w s z y s t k i e m  p o i n f o r m o w a n a  

b a n d a  z b i e g ł a .  —  P o ś c i g  n i e  d a ł  r e z u l t a t u .

Dnia 5 go październ ika , o g o d m i e  
9 i pół wieczorem, do ta r ta k u  przy  
stacji  Budy, s ta ro s tw a  bsranow ickiego , 
w targnęło  około 30-tu uzbro jonych  dra 
bów.

B andyci s teroryzow ali  p o s te ru n ek  
policji, s tac ję  kolejową, zepsuli telefoD, 
p rzerw ali  d ru ty ,  zaprowad&ili zaw ia­
dowcę i pom ocnika na p o s te ru n ek  p j -  
lioji, kazali  się w szystk im  położyć tw a­
rz ą  do ziemi, obrewidowali ich, zabrali  
około »00 tye. m arek, g a rn i tu r  c /w i in y  
i egarek  p rzo d o w n ik a  pos te ru n k u  D:'y- 
g lasa, lecz wódz ich na jeg o  p rośbę  ka 
zał to oddać.

Kazali się n as tęp n ie  zaprow adzić 
do s ta jn i  i uprow adzili  13 koni. Należy 
nadm ienić, iż przyw ieźli  z sobą  siodła 
na 12 koni, g dyż  widocznie wcześniej 
obliczyli, ile je s t  koni do zabrania. 
T rzy n as ty  koó, na leżący  do ad m in is t ra ­
to ra  lasów p. Nowickiej, p. A re n d a r­
skiego, znalaitł się w stajni p rz y p ad k o ­
wo. Bandyci kazali i tego bonia w y­
prowadzić. Kiedy im powiedziano, że 
to koń p. A rendarsk iego , jed en  z b a n ­
dytów  odezwał s ię :  „A t> ładna  klacz, 
podzięku jc ie  p anu  A rendarsk iem u , bo 
jego sam ego  n iem a fak tyczn ie* . P a s  
A rer.darsui był w ówczas w Baranow i­
cz ach.

W kantorze ta r ta k u  zawezwali, 
rz ąd cę  S tu rob ińca  i zażądali  b row ninga 
i pieniędzy S tarob in ieo  oddał b ro w n in g  
¡i po p ien iądze  zaprow adził  ich do k as  y 
J ed e n  z bandytów  m ów i: „oddaj p an  
p ieniądz«, bo tu ta j  m ało je.-t*. Starx5- 
bJiuec bu powiedział, źo tum  j e s t  więcoj,

niż dw a miljony. B andy ta  na to :  „A 
tak  — to d o b rze“ i z tb r a ł  w -zystko  do 
worka. Było tam  2 i pół miljona mk. 
nowenii 10-tysiączm nii  bankuotam i.

Zonie S ta rob ińca  kazali wyjąć kol 
czyki z uszów, zd jąć  p ierścionki z pal­
ców, spakow ali  pościel, ja k a  się zriaj. 
dowala w pokojach przy  kantorze, n a ­
stępni«  poszli do zn a jd u jąo y ch  się i,a 
ta ry to r ju m  ta r ta k u  trzech  sk lepików i 
kazali sob ie  oddać  pieniądze.. W je d ­
n e »  ze sk lepów  żydek  dał hereztow i 7 
tys. nok. mówiąc, iż więcej uiema. 
H ersz t  dał m u  dw a razy  w twarz, p ie­
niądze rzuc i ł  z pow ro tem  i w yszedł ze 
sklapu. Za chw ilę  p rzyszed ł  drugi 
d rab  i m ów i: .d a w a j  p ien iądze“. Zyd 
podaje m u te sam e 7 tys.  mk., on z a ­
brał, lecz s to jący  przy drzw iach  w a r­
tow nik  pow iedzia ł:  „ K ap ra l  tych  p ie­
n iędzy  nie brał*. W ów czas i ten rzucił  
żydow i % pow rotem  7 tys .  i wyszedł,

Spakow ali co się  dało, s ied li  na 
konie i po jecha li  w s t ro n ę  g ran icy  boi- 
sz«wiokiej.

Z arządzony pościg, do tychczas  :ue 
dał żadnych  re^uit^tów .
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9 9 KOROWOD ŚMIERCI
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K i n o  S p ó ł d z i e l n i

ul. Sienkiewicza Nk 40.

D z iś  i dn i n a s t ę p n y c h «

Ł g n T T n .  Prsos włoki ukorzy b!q jej sławy echo, Prze» czar piękności 1 kobioly sp ry t 
WHI I I U .  Chód nrodzona pod ubogą atrueohą, Z niziny nędzy w darła siq na siseayl,

O lśn iła  genjuNz sławnego m alarza,
S p ę ta ła  «erce a tra la g a —mocarza.

j** 2 - g a  i o s ­
t a t n i a  s e -  
r j a  p. t.

W ie lk i  m o n u m e n ta ln y  d r a m a t  w  6 -c iu  a k ta c h .  R e i y s e r j a  RYSZARDA O SW A LD A .
Muzyka pod klor. Z. SANDOMlBIieKlROO. 

P o cząte k p rzed sta w ień  w  soboty, n ied zielo  i św iąt*  o godz. 3, w  d a i pow szednie  o fl p. p ,  o s ta tn i  seans o 9.15 w.
DWAGA: Dla Csłonków Bpóldz. Pracowników Państw ow ych sn lśka 50 proo.
D la  urzędników  Państw ow ych 25 proc. za w yjątkiem  sobót, niedziel l świąt.

Największe w Łodzi

Konstantynowska 16. 
© @ @ © © 0 3 © © © © © © © ©

Pierwszy raz w Łodzi. N a j w i ę k s z a  s e n s a c j a  s e z o n u .

9 9

„ Z D E M A S K O W A N Y
*11 mia U Złoltm Ukto, ntnftaí'UtlI filmu P. i. „Broken Coia“ njli Tajemnica niljsrdiWfili steb«“. 

taah  i  a4 ,l> lnra Eddie Polo, Hugo Lubek i Grace Cunard.

Ksa

K I N O

P LO i  Ä
ul- Zawiszy 22

n a  B a łu ta c h .

W  sobo tę  21 i n ied z ie lę  22 p a ź d z ie rn ik a  1922 ro k u

Harry Peeleen
SAMOTNY

w y ś w i e t l a n y  b ę d z i e  f i lm  o b e c n e g o  
s e z o n u  *  u lu b ie ń c e m  p u b l i c z n o ś c i

w  o b ra z ie  
U f f iU S

b s t A t S O H S i  w k r ó tc e  Ś W I Ę T Y  T V G 8 Y 5 . m

N i e  z w i e k a ć  z  z a k u p n e m  n a zim ę !
N a d e s z ł y  j u ż  n a j n o w s z a  m s d e i e  o k r y ć

d ' m e S t i c h  o r a z  d z i e c i n n y c h .
W  w ie lk im  wyborze: p a l ta  z p luszu  jed w ab n eg o  i w eł­
n ianego; na sk ładzie  palka z offenhautów , welurów, eo- 

w crkotów  i ang ie lsk ich  m aterjałów .
— — P rz y jm u je  s ię  zamów ienia. — —

Poleca się wytworną b ielizną dam ską 1 zagranie,zae suknie, 
jako też  jan tpery  najnow szych fasonów

S .  ALTER, Łódź, P i o t r k o w s k a  N s  6 8 .

Sprzedaż wyrobów futrzanych 
oraz przyjmuje obstalunki

W. T I G E R
L  ó  i )  Ż ,

Piotrkowska }& 38.
T e l e f o n  1 4 - 9 9 .

*596—4

! B ^ i a ® 5 g 5 e > 3 3 e s C < ^ ^ s a E i « 3 3 e s

Dr. med. BRAUN
S p e c j a l i s t a  

Chorób wenerycznych, skór­
nych, moczopłoiowych.

Preyjm . 10—1, 6—8, panie 4—5
Południowa 23.

D r. i .  S Z R E IB E R
Choroby chirurgiczna.
SIENKIEWICZA. 9. 

P rzyjm uje  od 5—7 pp.

Dr. L. PI8BÖLSRI
POWBÓCIij. 

S p e c j a l i s i a  
Ctorćb ikórcTCh, włoaó tt, 
w tneryeznych.m oczopłclo- 

wych, leczeels św iatłem  
(lam pa kwarcowa) 

cd 0—2 1 5—9 od 4—5 
dla P a l  

ZAWADZKA X  L

K U P U J Ę :
płacę 100 proc. drozel *a złoto, 
srebro, brylanty, zęby ztaczne, 
garderobę, kapy plnszowc oraz 
szale czarna. Prosię Łię przeko­
nać. Zachodnia M> 32, poprzeczna 
oficyna, 1 p ci. 13. L. Milicb. 29

Czeladnicy krawiec­
cy potrzebni.

Z g ła sz a ć  s ię  
Chr. Blin, S redn a  14.

sypialnio, stołowe, nrsądzenia 
knehenne, szafy, łóżka, krzesła 
w iedeńskie oraz wszystko co 
wchodzi w zakres meblarsko* 

sto larsk i.

E dam skie, «iQ3-M U H U r t l U  kie i dziocinnc 
Buciki domowo ze skóry i 

filcu poleca 
Magazyn Francuski 

K. P cttrsilgB , P lo trk . 91.

Cwernerki s r l r
Zgłaszsó *!ę—Wólczańska 62 do 
p. In*. Lichtsr.steioa p-ted 9-ta 
rano. 2723—5

Mazur ?>i*nl5łaW /..iguuti łajrtę 
bezterminowego triopa, wy- 

darij przez il pułk ntaaów w
___________ __________________  Częsiochowir». 27 9—B
l>ndiyństu Cseiław wgubił pa- l | n y 7 , . t l v  a .  h i jc a -a o -  
■*' tzpott niemiecki, »ydany w i l l i lc / i ,»  15.Y u/ywmu,

Mowak Andrzej najjubiir tyinczi- 
•L'  »owy-dowód osobisty, wyda-
ny w Bm. Widawo.____ 2716—3
Arczykowski Jó.ef i Orczyków- 
J łka Rozslja zagubili kart; od 

paszportów, wydane z Widzów- 
s'tlej Manafaktury._____ 2717-3
Óddiim chłopca w prakliię 
v /u  liciŁU dobranź\ rzeźnlczcj 
Wlndopoic w adm. .Prany*, 
pislak Helons zagiiblfa kartę 

od paszportn, wydaną prrei 
Widzewakg Mnnnfłkturę. 2725-1 
Wykuła LuiIwik za^uitl kurtę od 
^  paszpoitu, wydaną przez Wi­
dzewską Manufakturę. 2721.3 

zperilng Oslćar zagubił dowTd 
osobistr, wydany w gminie 

Górk» Pabjanlcka &raz kartę po- 
wołania, wydaną w I'ol>jaaic*ch.

Ślusarze, kotlarze
i chłepcy potrzebni, Ln!wikł 47.,

Służąca do księdza,
na wiej, petrzebna zaraz. Lip»- 
w a 86 a .lakóbeiyba.

Ogłoszenia drobne. 
Akuszerka Ł
jc  zaraćwienlg, Sienkiewicz» 31.

Úciblorek Józef zagulifł kartę od 
w  paszpoito, w y d jc ą  zW id z u w  
sklej Manufaktury. 2727—1_______ 2727

Antoul zaeuhii 
beitermlnottCi;» urlo*

C e n y  k o n k u r e n c y jn e !  /VltTei 
W . P R Z E Ź  D ZIK O  K I u  w,
P io trk o w sk a  M* 108.

Ł odzi._________________________
B ukoftMu j . ( u  za^uoit »«iltj ud 

paszportu, w ydaną z fabryki
Ł.Gnjera.____________ 2726-,

l ie l  Oskar ragablf tymczaso­
wą kartę 4cmobillza'c|l, w y  

d ia ą  w Jab łonn ie.______2603—4

---- a: #* ▼»
cięlci. rap «racje 13-G U Kttfger, 
X’íalrkawtkt 82._______26^6 - 12

PoirzéBñe
łiem* 1 meieiek. Zgłosić alą 
1'Ioirkowika 114, m. 21, p. Oio- 
ccrows. 2715— i

Ü "»ieciewski
^  Uartę be^................ ______
pU, wydaną vr P. K. U. w Łoizl.

Fraacłtr/nowl skra- 
dzlono portfel, fc8rtę demo* 

blllzaejf, i*r inim w JaroiłAwlu I 
dowód tsp«w(edi(, wydany * 
kascleła w i<a ¡o jo* íc /u . 3721-3

W y d a w ca  Z a r» \d  W  oj© vvód* k i N. P. I t ' t ło c z o n o  w  d r n k a r n i  » P ra c a * , l 'r / .e ja z d  V. (tedaktor odpow iedziata j PAW Kb URBANIAK.


